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o kim mówią w Ł,odzi? 

~traIlnJ ~uragaD nawi~~iiD~łu~niowe · Wł~[~y. 

Weteran pracy p. Rawicki, 
pracuj. jako kowal od 50 lat w fabryce 

I. K. Poznanskiego. 
Liczy obecnie 73 lata. 

Częścio y powrót do pr.a­
. wa własności w ~osli. 

Z Petersburga donosza.: 
Na mo,cy rozporządzenia gubemialnych 

władz gospodarki miejski'ej. 5380 dom6w 
mniejszych pohJ'ionvch na przedmieścia,ch 
Petershurga. będz'·., zwrócone pra wym 
wl?ścicidem. 

Wtaściciele zwr6conych nieruchomo­
~ci bę.dą mogli \yład;:;ć dO!l1ami we<ltUg u­
podobania. sprzedawać. przekazywać o­
sobom obcym i sP3dkobiercom. 

Giełda 

Plopwsza ppzedo. wBPszawsha. 
Bel!!ia 
Holandia 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwa;caria 
SztoHolm 
Wiedell 
Wiochy 

aS,42 
296.R5 

85.78 
7,~R 

28.6~ 
21,87 

142.21\ 
197.60 
103,94 

29,78 

Dpuna pr.zedg. WapSZałDS~a. 
Dolar 8,10 do 8,15 

',zoIla DPzedu. W8PsZ8UJshe. 
Dolar 8,20 dl) 8,25 

Plopwsza ppzedglełda gdaós~ą. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

63,871(2 
65,-
5,21 

Dolar w Łodzi. 
W doiu dzisiejszym OB ryoku rne. 

niętnym w Łodzi dolar kształtował się po 
kursie 8.40, 8,60. Banki wymiany ku nO­
waly okolo god:"jny 12 ej efekty po kursie 
S,35 8/,0, sPl'zedawał'y po 8.40. 8.60. 

TendencJ'ł mocna. Podaż minimalna. 
---0·-<' 

Straty materjalne są olbrzymie. 
RzYDI. 30. n. (Paf.) - DzIenniki prze-

1)ełnione są wiadomościami o olbrz:vmicl!. 
szkodach. jakie wyrządził w wielu miej­
scowościach kraiu. a zwłaszcza w Kaiabrji 
i na Sycv1.ii 30-godzinny hUragall. KOlliUlli 
kac.ia tele~raficzna i telefoniczna. a na wet 
na niektórych odcinkach i kolejowa zosta 
ta przerwana. Wiele osób odniosł, ,) r~ny. 

Wiele domów zosŁało uszkodzonych. Sil-

nv deszcz spowodował 1)rz"bór wody 'W 

rzekach. W Kalabrn ł na SYCylJi barza 
'trwa. Pale morskie o nieznanei sile zalały 
wybrzeże, unosząc łodzie rybackie i do­
mostwa. Komunikacia okrętowa między 
półwyspem a SYCylją przerwana. Wiele 

. parowców. znaidujących się już na pcinem 
morzu. musiało czemprędzej schronić się 
w najbliższych portach. W Messynie wi-

Mini~łer . ~krlYńI~i ~{lY~Jł lierwuy l .laJrouOnJt~ 
do Londynu. j • 

Londyn. 39 11. Minister Aleksander 
Skrzyński przyjechał do Londynl\l dz.iś po 
poJ-udl1iu wiiany na dwor'cu 'przez 'Posta 
Rzp:lińej Skirmunta i personel poselstwa. 
ara?: przez przedsta\viciela PO'reign Office 
p. Mo'l1ck,a. szefa protokółu. Minister 
S{rz.yflski les't pierwsz--"l z przybywa'ją­
cv·ch do Londvlnu dla nodpisa.nia aktów 
Locarna m~n(strów. Komitet przyjęcia 
przygotowaJ dla ministra Skrzyński·ego a-

_partamen'ty w tIotelu Savoy i oddal mu 
do dyspozV'cji '!1a cały czas jego p·obytu 
samochód, którym ministe: udar się z 
dwor,ca do liotelu Savoy. W·iecwrem od 

byt się ob.iad w p'o'selstwie po~sKiem wyda 
ny przez posta Skirmunta. W ()Ibiedzie 
wzięli udziaf Tylko czfi()·nikowie ,poselstwa. 

Dziś w poselstwie odbędzie się śniada 
nile. na ktÓf.em . obeany będzie minister 
spraw 'za,granicznych Chamberlain z ma~­
żoniką oraz mr. Tyrrell. 

Przepra wa przez ka'TIał la Manche by­
la burzliwa. skutldem czego minister przy 
byt do Dowil'u ze spóźnjeniem. W Do­
wrze oczek1wali już na ministra Sbzyfl­
skiego delegat PQreilgln Office oraz jeden z 
członków IpO'selstwa !po:ls~iego w Londy­
nh". 

D ary wywożą z Polski~ 
Kordroła graniczna wpadła na trop pomysłowego przemycania 

dolarów do Gdańska. 
Tczew. 30. 11. - Pograniczne władze 

skarbowe wykryty wielką aferę dolarowa 
iakiei dopuszczała się przez czas diuższy 
ze szkodą dla skarbu państw"a zor~anizo­
wana banda przemytników. zajmuiąca sie 
nieJe2aJnem' wywożeniem dolarów z 2ra­
nic Polski. 

Na trop nadużyć walutowych naŁraito 
no zupelnie przypadkowo. 

Podczas rewizji l!ranicznej pociagu po 

śpiesznego. idącelto z Warszawy do Gdań 
ska. urzędnik kontroli skarbowej, \ys.iadl 
szv na si. Tczew do jednego z przedzia­
łów klasy H. nie zastał w wa.l?:onie mkogo 
7, pasażerów. choć w innych przeóziałach 
było pełno. 

Wydało mu się to bardzo podejrzane, . 
zwłaszcza. że pomimo nocnej pory lampa. 
oświetlająca wal!on. była jakby świado­
mie p!zvslonięta. 

cher powyryWał .1)rawle wszystkie drze .. 
wat rzucając je o domy i 'rani ac mieszkań.' 
ców. Przyjście z pomocą zal!rOŻollym 

mieiscowościom z powodu przerwania ko 
munikacii jest niemoż,liwe. W wielu miej· 
scowościach. a zwłaszcza w Cattanzaro, 
Bagnara. Messynie i Trapani. zostały zni· 
szczone zupełnie zbiory pomara,6cz i oli­
wek. Szkody sa nieobliczalne. 

Nowa afera szpiegowska. 
z VVarsza~"v donoszą: 
W iednej z miejscowości kresowycb 

nainiespodziewaniej przed kilku dniami 
wykryto wielka. aferę szpiegowską. Orga­
nizacia posiadała w swem rozporządzeniu 
znaczne sumy pieniężne i utrzvmvwata 
szeroko rozgałęzioną sieć ptla,:ówck na 
kresach. Do organiZacji tei niezwykle u-l 
mie,iefnie zakonspirowanej należeli b. ofi • 

cerowie armji niemieckiej i rosyjskej. 
Organizacja posrugiv/ala Się także go­

łębiami pocztowemi. z których orzyp.sdko 
wo kilka przyłapano. 

Wobec dochodzęnia nie można narazi\." 
nodać szczerrółów. 

Gdv urzędnik skarbowy rozpocząl pc, 
szukiwanla w wagonie i mimowoIi pcd­
niósł zasłonę lampy. spadł nań nieoczeki 
wanv deszcz banknotów dolarowych: ze 
szklanego baloniku lampy do nÓl! je~ pad I 
Iy 2 banknoty po 100 dolarów oraz 5 bank 
notów po 500 dolarów. 

Po skonfiskowaniu dolarów rozpoczę­
to w pociągu szczel!ótowa. rewiz;ę i do· 
chodzenie - jednak bez wyniku. Do skar 
bu dolarowego nikt się nie chciał przy­
znać. 

Jak przypuszczać należy. w ten SPJs6b 
banda przemytników przemycała na wie.' 
ka skalę dolarv do Gdańska. 

Spisanie nazwisk pasażerów i dalsza 
obserwacja prz,:,czynić się może do wy­
krycia bandy i do uniemożliwienia dal­
szych szwindlów spekulacyjnych. 

.. ...z __ ... ~ 

Nagły mróz ściął podmiejskie sadzawki i glinianki. Chłopcy chcieliby juz zażywać jazdy "na obcasach', ale lód 
jeszcze zbyt słaby załamuje się pod ich ciężarem. 



u %ródeł zła. 
r Nle Sniemy rfwierd-mć za nie .. 
\~ym{ amorami l politykamI, że par­
lamen.'faJryzm wogót:e sIę przeżywa. Czło 
rwlieJ1i cyw'iUzo'W'3lIly życzyć sobie oo'gO nIe 
może. Pewne wspóldziała'nie i kon'froła 
,szerszych warStw spolec.z'eńs,twa w poU­
ll~ ~ gos'Podarce państwowej są niezbę­
lane. Przykłady absolutyzmu czy 'to car­
ls1(dego, czy sowieckieg-o. nie mogą byĆ 
O'la tllikolgo zachętą. Nie mOlŻe nią reż byĆ· 
aokllryna socjaIiStViCzna. nakładająca nIe­
znośne pęta na Jed.nostkę, kt6ra dzis,j,al. 
zreSlZtą, zaczyna j.uż przetrawfać sama 
sieMe. 'Ale tO pewne, że przeżywa SIę 
partlamentaifyzm ffa:K rozwichrwny. bkim 
'ZlTobll go kooiec zeszłego { I}XJICZą'tek bie­
zące~o stulecia. 

Wojna świafo,wa. wzywając pod broił 
ma.sy i Itlakładając 'na nie o.lbrzymi,e dęża­
TY ł straty. z'rooiła je zbVi"f suwerennym 
lPamem syfuaC'ji I oTworzyła 1m dosTęp do 

'wszellkich sfunmvłsk f g-o dno śd. z pomi-
nIęciem jakieQ'okolwiel< coozusu kwa1ifi-

,KaCyjneg-o. To za~ ohniżyto fachowO' ~ 
imora'lnfe poziom sfer l czynników rzadzą­
iC~ f sptraw;ifo. że w obecnym. 'l1ajclez­
S'~ym oIkresfe d·źwJg-am'ia s'ię z wo.Jenne~o 
llpadku, zabrakło u steru pań'S'Tw, 'z ni.eH.cz 
nym~ WY.iąllkamf. sit oo,pO'wi'ednio uzdol­
nionych. Nie mo~ły ich. oczywiśoie. za~ 
sl~pjć doktryny dem~gO'g:iczne: ani pro­
gramy paityjne. Zapanowała coraz wię­
łCsza paJUperyzacj.a spO'reczeństw, mnysło .. 

I wa l maferjru1na. . 

Zeszło się wres'zc!e na drogę Z'upetne­
\ go już absurdu i bezprawia, postaw1onego 
Il!la piede5'lale ideaMw pa,ństwowy,ch. a na 
wej międeyn'arodowych: ni·enawiśC do 
wyższej cywiliza'C'ji i 'k uł fury, wy­
właszczanIe przemocą jedl1V'Ch warstw na 
korzyść drugich. po'garda dla umyslowej 
IJ)Taocy, dążenIe do zwi~ks'Z,ania dobrolyf.u 
'PI'rez przymusowe ograniczanie czasu 

, pracy i pro.g-ramowe roz.tenh";ianile" pra­
cowników wszelki'ch kategoryj, wreszcie 
obsadzanie wsze'Jkic'h stanowisk rządo­
wych i 'PTywamych ludźmi, absołufmj,e na 
nie ni,oodtpOlWiednimi. Demagogiczna za­
sada głosi, ze wykształcenie jest ~byte­
&:me, bo WSzYscy wszystko potrafią. 

'Jasoom jes'f, :re taki gitan rzeczy, prze­
(clwny prawom natury i logice, jak nie­
mniej i oczywistym inferesom społec'zeń­
s'fwa. llrwać bez końca lilie może, bo go 

fudne 'Państwo ani g'ospoda·rsrwona dłuż­
'szą mevę nie wyifrzyma. Dwa fy'1ko są z 
Imego wyjścia: możliwe: ~zYWiI"6cenie 

1:a4.itioryi6e'fu ł cenzusu kulturalnego w całem 
i~ państwowem. przy znacznem wzmo 
~eniltl 'Władzy prezydenta państwa, ałbo 
(~eż ochlokracja cZ'Y'H. mówiąc języ'kiem 
OO'W~esnym, dytktaTura prołeta'liavu. 

lamach samobóiclV na 
dworcu Głównym. 

Z Warszawy donosza.::· 
JW ooczekami pocia~ów odchodzących 

na dworcu Głównym mężczyzna skromnie 
'ubrany uPadł na posadzkę. 

Przypuszczano. że jest to aiaK Kon­
, wulsji. g-dvż wit się, wodząc błędnym 

wzrokiem dokoła. 
Lekarz Po~otowla stwierdzIł zaTrucie 

morfina. 00 potwierdziło znalezienie słoi~ 
:~a z 'ta trucizna. 

Desperat po zabie~ach lekarskich, od 
~yskał na chwilę przytomność i wręCZYł 
przodownikowi bilet wizytowy z nazwis­
'kiem: Zygmnut Nowicki. inżynier, War­
szawa .. Trębacka 3. 

- Nie mam posad v - rzekł. - w do­
~u rodzina 2Jnie z 2lodu". cóż miałe.m ro-
nić? . 

LeKarz POg'otowia przewiózł zalrulego 
do szoitala Dz. Jezus. 

Wczorajsze uroczystości w szkole podchorążych. 
Z WarszawY doooszą:" 

Dorocznym zwY'czajem Szkota Podcho 
rążY1ch 'O<bchodzila wcwraj swe święto, u­
stanowione na ów pamiętny dz.ień, gdy 9S 
lat temu ich baiha,ferzy poprzedni.cy z 
młodOcianym zapałem largtTlęli wraże o­
ko!wy. 

SpadkobIercy nazwy I c·zynów obraH 
'fen dz.ień ni.etylko. by dziełln ą swą posta­
wą powiedzieć spoleczeńst .11.1. że są. że 
czuwają, ale prz.edewszystkiem, by z.ło 

żyć hołd koleg-om, którzy śmierci'ą swą 
dowiedli, iż podobni byli :tamtym z przed 
lały, że tak JaK oni. ani chwili nie wahali 
się oddać swe młode ży<cie w ofi,erze 'od­
rodzonej Oiczyźnie. 

Rozpoczęto tę piękną wczorajszą UfO­

czyS{OŚĆ nabożeńsTwo" celebrowane przez 
ks. kanclerza Jachimo',:l..ns'kieg'o w przepeł­
lIlioneJ kapHcy sz:kolnej. W pierws·zych 
rzędach g-eneral'i·cja: wiceminister spraw 
W'Q,jsk. gen. M'l'iewski . gen. broni Rozwa­
dowski oraz gen erałowie: Ko,narzewski, 
Suszyński. Sawi,eki, Kukiel, dtu\!o1etni ko­
moodant szkoty, 'DTzedsfawiciele pańslw 
ohcych: Francji, Włoch. Anglji, Łotwy. da 
lei HHm oficerów różnY'ch szarż, wY'cho-

wanków sz.koły, ft,wm cywillllY1oo, a wśród 
nich rodz,ice tych, których nazwiska, wy­
ryte na tab1icach w przedsionku s·zkoty, 
mówią o morzu krwi, wy,lanem za wol-
ność narodu. " 

Połeżna pieśń, hymn btagalny, by Bóg 
'Zachować nam raczył 'tę \fuk drogo oku­
p.ioną wolność. kończy pierwszy pUJnk'f u­
'1"O 'czystoś,ci. 

NastępUje drugi - krótki jaK żołnier· 
ski a.pel, a przejmujący do ,gtębi duszy, dl) 
głębi serca - odsłonIęcie tablicy pole­
głYCh, na której przybylo 3 .nowe nazwi­
ska wychowank6w szlko1'y: por. Kazim. 
Balcera, po,r. Tadeusza Podoski ego, połe­
gty~h w 1920 r., O'T,a'Z 00011". Stefana KrriT­
kiewi<Cza, rozsrerzel'o'l1ego w Moskwie w 
1922 r. O ich Iboharerskiej śmie,rd szkota 
dOViero w ~ym roku oiłirzyma;fa w'l.eści. 

Odsłonięcia do'ko.nał po Jcr6tikiem prze 
mó"vieniu komełl1da1I11 s Z'koly, ,pullkOlwnHi 
Ouslaw Pas.zki.ewdcz. 

. Z kolei nas"fą'PHy daIsz.e !U1"oczyslo·ści, 
hiż w palfku tazi'oo~(O'W'skim - 'PI"z.ed gma 
chem dawnej Szkoły PodchOiTą'Ży<ch. O­
bejmowały one akt nadania kOńozącym 
szkołę kadetom tytułu podchorążych. '0-

ra'z ~radycyjną zmianę warty w Belwe<k 
rze. 

PunkTualnie o godz. 12 witany hym-, 
nem narooowym, przybył do parku p. p~ 
zYdetllt RzeczypOspOlitej, Da Idórego ocz~ 
kiwały Jaź sprawne szeregi I~Czni.ÓW szk~ 
ty ze sztandarem i orIdestrą 'J:"az tłumy/ 
publtcz.nOścl. Po przyjęcillt przez p. Pre..; 
zydJenra [aportu, przemówił komend(ll~ 
szkoty pułk. PaS'ZIkiewicz, p.odkreślaj 

ideę sz~oł~ w przesztoś~ii dO~ie O?~c~J 
Nasręptll'e " . IJ)fzema. wiat WI'cemlUlster I 

gen. Majewski, ipOC.zem p. Prezydent doko 
na~ symbo1icznej d~koracj,i 'trze.ch poocho 
rążych zmakami szkoly. 

Po teJ uroczystości ,nasll<wi~a imponuJą 
ca defiłada. 

O god,z. 13 odbyta się tradYcyina zmIal 
na warty przed Belwederem. Wśród 'ZUJ 
pelnej ciszy, wkl'órej jeno slowa kOmen-

I 
<b::..donośnem rozle~raty SIę echem, OIddzia~ 
pod<chorążych objął slfrnż n'ad gmaobem,l 
a WlTaz z nim niejako nad Po:lSką ca;lą. 

Bo podchorążowie - if~ ~ {eaT~ 
RzeczY'PolS'Poliłej!... :t ~:; 'I" \:''''Il! ', ~;u' ~(1 

. _.-=.,..~=: .~ ---4Q y t 

" "'''''' :'ł • '!" 40 ~~, ...... ,. ." l .. 

ande olski z Sowietami. 
,.Polros" i "Sowpoltorg" zaczynają działat. 

-z Warszawy telefonują: . _ 
W nadchodzący piątek, dnia 4 grudnia 

wvieżdża do Moskwy dele~acja sp6fki' 
.,Polrns" w osobach pp. O. Saengera. SL 
Natansona. St. Ocetkiewicza i W. Rozwa 
dowskie~o w celu ostatecznego urucho­
mienia przedsiębiorstwa. 

Dele~ac.ia weźmie udział w zebraniu za 
łożvcieli w wyznacwnem na 7 -~v ~rudnia. 
a ootem w pierwszem zebraniu akc.ionariu 
szów .. SowDolt{)nrn". Na zebraniu tern do 
konany będzie wvbór " zarządu .. Sowpol­
tor~u". którego akcjonarjuszem jest właś­
nie .. Polrós". 

Z chwila tą S'PTawa stosunków handło 
wych oolsko-50wieckich wejdzie na tory 
normalne. konkretne i praktyczne. Przy­
czem dodać należy. że w bieżącym okre­
śie - jak nas informują założyciele "Pol-

rosu" - prod'llkcja polska może liczyĆ na 
całv szere~ zamówień ze strony Ros~. 

W ostatnich czasach do spółkI .. PolrosJ 

zg-fosilv się firmy: Związek eksporlerów 
przemysłu metalowe~o, Spółka cukrowni, 
.• Norblin. B-cia Bjlch i Werner" . .,Lilpop, 
Rau i Loewenstein, S. A.". "Towarzystwo 
zakładów ostrowieckich". .,Sosnowiecka 
fahrvka rur j Ż(.'laza" , .. Mo.drzejowskie za 
kłady ~6rniczo-hutnjcze" .•. Tow. B. Band 
ke", .,Oieschego S:-cy'\ ,Zakłady Hohen­
Ioego'· • .,Sląskie kopalnie i cynk()wnie", 
.,Stradom' ... Zakładv 2'arbarskie B-ci Pfeif 
fer". ..Tomaszowska fabryka sztucznego 
jedwabiu" ... Solvay", ,,Strem" •. .Polski Spi 
tytus" ... Staturnia" .• .Nobiles" ... futro". Ł. 
J. Borkowski, "Stanisław Meyer", dr. ~: 
Zieliński. inż. K. Patzer i in. 

Zwiekszenie szybkości pociągów. 
Z Warszawy donosza: 
Jak się dowiadujemy z miarodajnego 

zródła. ministerstwo kolei postano\\< no z 
dniem 16 maia 1926 roku, to jest z chwilą 
wprowadzenia w życie nowelro rozkładu 
jazdy podnieść szybkość pocią~ów kurjer 
skirh na Hnią'ch lew·eQ"o brze'.l!u W,jstv do 

100 klm. na g-odzinę, a prawego brzegu dO' 
80 klm. 

Miedzy innemi do Krakowa czas jazdy 
oocia~ów ku'rjerskich zostanie zmniejszo­
nv o 47 minut. a do Zakopaneg-o o 107 mi­
nut. 

---~O·_-

Bolszewicy o Żeromskim. 
Chcieliby zeń uczyni~ szermierza idei komunistycznej. 

"Jzwiestja" z dnia 22-go b. m. 'lamie­
·ściły aITtykuł p. M. Żiwowa, poświęcony 
ś. p. Stefanowi Żeroltllskiemt... P. Żiwo,w 
'Pisze m. in.: 

"Swemi .,Ltldźmi B ęzdomif1vmi", które 
ukazały się w 1920 r. Zeromskti stanął w 
szeregu obrońców pro:letarjamt, został 
piewcą g-niewu ludu, !P'owstaiącego do wal 
ki z uciskiem i niesprawiedJ.iwością, za 
prawdę i wolność ... 

Wezwanie do walki polskdeg-o PIole­
l:alliailu i chłopa o lepszą przyszłość, jest 
zasadniczą cechą Itlą ·emal wszystkich utwo 
rów Żeromskiego. Do walki tej wzywają 
i dr. Judym w .,Ludziaoh Be~domnych" ,i 
'Czarowicz w "Róży" i Bez:mian w "Uro­
dz,ie Życia". 

Ale Żeromski nie domawia do l{'on.ca. 
Jego bohaterzy walcz~cy nie są proletar­
juszami, ale intel!i 'gencią, której ni·emocy 
sam jest świadom. o której sam Vi "Syzy­
fowych Praca,ch" mów~. że po,trafi ona 
"jęc.zeć i dziwić s<ię", ale do żadnego czy­
nu nie jest zdolna. 

Tu 'leży źródło ulo'pi:jlnego socjalizmu 
Żeromskiego. Stąd płynie jego wiara, że 
kt<oś pomś.ci grzethy s·zlachty w stosunku 
do robotników polskich ,i chto'pów i stwo­
rzy "wielkie dzielo", które od wiek,ów 
przezna,czone jest Polsce, temu "Chrystu­
sowi Narodów". Stąd na,cjona'lizm Żerom 
sk1eg-o, w łatach przedrewolucyjnych za· 
cierający się w atmolsfcrz·e nastrojów re­
wolucńinych z lych lat, Występował 

tak wyr(ł;Źnie w j.ego utworaclt, 'Polem, 
gdy 'Ltrzeczywistnił się odwieczmy sen o 
:n.iepodJeg-ło§ci Polski. 

Ro·zpoc.zętaoodczas wojny 1 wmńczo­
na po wojnie trylo,g-ja Żeromskiego .. Ku­
szenie Szatana" jest jakgdytby okresem 
przpiściowym w twórczości Że,roms.kieg-o. 

Żeromski-arlysfa nie móg-t przeYść obo­
jęTnie obok ziawisk życia sPDleczneg-o i 
,gdy pierwszy czad minął. nie mó~t prze· 
milczeć. w co się zamienia idea .. ChrY5lu­
sa Narodów", który dawniej krzyżowany, 
obecnie zaczął sam krzyżować robotni­
ków i włościan Polski i nie mniej okrutnie 
niżli dawni ciemięzcy. zacząJ uciskać ludy 
Galicji. Białorusi i innych Kresów. Nap:· 
sal wiec swe "Przedwiośnie", swa ·pieśń 
labędz;a. . 

.,Przedwiośnie" jest jednym z jaskra­
wych dokumentów politycznych współ­
czesnei Polski. jaskrawem odzwierciadle­
niem przeżyć polskiej mYśli spotecznej w 
pierwszym okresie niepodledości. 

Byli tacy. którzy wierzyH wówczas, że 
Żeromski. doirzv. że je~o ostrzeten'e nie 
mog-to powstrzymać bieg-u historii. auto~ 
.. Ludzi Bezdomnych" powróci do hasct 
doktora Judvma. CZY warto jednak ba­
wić się w przypuszczenia? Śmierć .usunę 
ja z porzadku dz;enego tę sprawę· . 

Ale iakkolwiekbądź Stefan Zeromski 
weidzie do historii literatury światowej , 
jako w ielki artys ta. który 'la hartach 

. swych utworów odz'v i erciadlał życie Pol-

We Francji o rządzie 
p. Brianda. 

Minister finansów potrzebuj. 
12 dni na opracowanie 

programu. 
Paryż, 30. 11. - Wczoraj o ~. 6-~ 

wieczorem zebrała się Rada Ministrów naj 
'POsiedzenie. które trwalo o6rtorel ~odzinYl 
Obrady dOtyczyły ustalenia oświadczeni~ 
jakie Rząd złoży w Parlamencie. Brzmie,,; 
nie oświadczenia nie zostanie jeszcze usta 
lone, a dyskusja toCZYć się będzie iutr~ 
m-zed południem w dalszym ci~. P. Lo 
cher oświadczył. że ootrzebuie cona1mnl 
dwunastu dni dla wyp.racowania przedło~ 
żenia o reformie pOdatkowej. Kom. zuaw1 
c6w finansowych wedlu~ zapewOleń Mi.: 
nistra rozpocznie natychmiast swe prace: 
W skład Komitetu wejdzie dwunastu cz.toiil 
ków niena'leżących do Parlamentu. -

---.- .-:-

Aerolit wartołcl 
300 mIljonów złotych. 

Bogactwo z zaświatów. 

Czasopismo "ConQu'est" pisze o meTeo. 
rycie nadzwyczaJnyoh rozmia'!6w, pogrzej 
banym w Arizonie. ZawiązalT10 wtaśni,e 
lo'W'arzysfwo handlowe, dokładające sta­
rań dla wydolbycia !ka:mien~a i wykorzy­
stania skaITb6w j.akie zawiera. 

Meteoryt z Ari!ZOl11y, to nie byle drob· 
nostka, ma prawie sto metrów średnlCY, 
waży około miliona ton, a wartość 'Z·awar 
tych w nim 'k:ruszczów obliczają na 50 mili 
jonów dOIlarów. Jesf to !planetoida rni-f 
q'ljatmowa, o której ucren,j sądzą. że zde-t 
rzyta się z ziemia kilka tysięcy lał lemilł.t 

Leży ów aerolit nienarnszony w O-I 
gromnym leju zi,emnym o przeciętnej głę- ! 
bokości 180 metrów, z hrl'Jegami sterczą- I 
cem1 ponad oko:H<czną płaszczyznę na 401 
do 50 metrów. Basen ma milę alll,gidsk~ 
(160 metrów) średnicy, a r6wne dno po­
krywa p.rzes·trzeń 300 akrów. 

Badania chemicz.ne odmmów wykaza-, 
ty, że kamień tlen głównie sklada się z l 
czystego żelaza i zawiera go około 90 
proc., ma 8 'Proc. niklu, a na każde 5 'fOlliii 
masy. przypa1da jed~a uncja (przesdo 2S 
gramów) platyny. Pozaliem są drobne 
j ,1ości Irydjum ,i djamen.tów. Wielu geo,lo. 
~ów wYtra~iro zda'lli,e, :he rozebranie i eks , 
ploata'cj.a meteoryhl da p{lo,n najrozmai­
itszY'ch drogich kamieni niebywaJej wieI· 
kośd, jakości i wartości. 

ski od ponurych dni caratu do Jni tizisiei-: 
szych. które dary mu zamiast rado~c l urze 
czywistnionvch marzeń g-orycz rozczarą 
wania ... " 

Krótko mówi~c. komunist~'clt1V autoF, 
artykułu chciałby w drodze na~: ą>ranla 1::1> 
tów dopatrzyć sie w Żeromsk- 111 s:·:erti.ue 
rza idei komunistycznej w Pol ale. nie 
znaiduią<c właściwe~o suuntu. mOLe f 
oburza się na ... wstretnego na 11isię • 
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Mieusprawiedliwiona panika. --- Minister skarbu -- przeciwnikiem 

inflacji. --- Przymusowego wykupu złota nie będzie. 
Dyskonto spadło do minimalnych granic. -- Nowy tydZień przynie'sie otrzeźwienie. 

,Tydzień ubieg1y zaznaczył SIę' wzro­
stem niepewności i zdenerwowania w sto 
sunkach walutowych. Zloty w obrotach 
. Kraiowvch wykazYwał dalsza tendenCję 
zniżkowa, niekiedy w tempie szybszem. 
niż na sdełdach zafn'anicznvch. Nawe'f o­
becne warunki nie usprawiedHwiają ja­
kiejś nerwowej nieufności do złotego, któ 
ry ma Ustawowe ·POkrycie w banku emi­
svjnym i fest chroniony gor.liwie przed ja­
kiernikolwieK powrami inflacji. 

Min. Zdziechowski jest - jaK wiaao­
mo - zdeklarowanym nrzeciwnikiem in­
flacii. Pogłoski. jalroby Bank Polski oosia 
dał na wyczerpaniu zapas walut efektyw­
nych tak samo, jak wersje, że zooowiąza 
nia zagraniczne z tytułu importu. szacowa 
ne przez niektórych powyżej 60 miijonów 
dolarów. cIążą nad naszYlD bilansem Płat­
niczym - przyczyniały się do pogorsze-
nia nastroju. . 

Sytuację utrudniał fakt. że dokonywa­
no licznych zakupÓW inny,ch walut sta­
łych. celem zabezpieczenia s1ę przed moż­
'iwością daJszero spadku zrotero. Zakupy 
'te, niepołacwne z koniecznościami gospo­
darczemi, wywoływały nieusprawiedH­
wiony nastrój paniczny. potę.guj~CY dal­
Szą zwyżke dolara_ 

Korzystała na tem soekulacia. żada.ia.c 
za dolar v w gotówce w sobotę pOPoIudniu 
po 8,50 zlotych. Chwilami mialo · s·ię wra­
żenie, że pOwtarzaja się nastroj.e z czasów 
marki, kiedy to DSychoza bYła usprawie­
dliwiona stała inflacją. Dzisiai aktywny 
bilans handlowy i raczej deflacvjna oolitv 
ka banku emisyfnesw powinny oddziały­
wać na 02ól bardzo uspokajająco. 

Zwracaja powszechną uwal1:e, że naby 
wane przez og61 dolary nie sa lokowane 
w bankach. lecz trzymane w szuiladach. 
Niektórzv komenfuia to anormalne zJawis­
ko obawa .prz.ed ewentualnymi ekspery­
mentami' rządowymi w rodzaju proJektu 
pewnego stronnictwa, domagającego się 

skupu przymusowego zł<ifa i kosztowlloŚ 
ci. Obaw-v takie uważamy za nieuzasad­
nione. gdyż żaden rza.d n.ie może zwięk­
szać paniki' roz'Porządzeniami. nie oparte­
mi na zdrowy'ch zasadach ekonomicznych. 

Konieczno§cią chwili jest, aby rząd spo 
wodował dopływ dolarów ·trzvmanych 
obecnie w s.zufladach. na rachunki bieżące 
w bankach, wydając wyraźne zapewllie-

M. MĄCZ ... 

Trzy bohaterki. 
Na}większem boha~erg.tlwem jes't boha­

rerstwo codz:iennego dnia. 
Była to kobiecina mała, drobna, o po­

I spollitei. milej twarzyozce. Co dnia rano, 
[eżąc jeszcze w łóżku, styszat·em jej głos 

I dolatujący z sąsiedniego domu, wysoki, 
I _~ •• 
pU'Uoueslo.ny: 

- Jó~iu, myJ się porządnie, wczoraj 
miałeś uszy brudne. Wladek, povltórz 
! no jeszcze stówka. Tomuś buty masz źle , 

OIC'zys'zczone. 

J laik dalej w nles'Ko·6czono-ść. aż bilu 
'trzy na ósmą i z o~wady,ch drzwi domku, 
'}ak z ula wysypywała si'ę gromada. ucz-nla 
ków, z książkami pod pachą, wesola. roro 
wa, roześm!alla a z nimi pojaw.iala sIę 
ona, w okoIistym, gospoda.rskim f,u1:uchu, 
5ifa!a chwilę, palrząc 'Za chf.olpa.kami z u­
smieohem ro,zradowania i dumy i wracała 
IW głąb domku, gdzie już zaz.wyczaj wy­
'dZTierat się najmlodszy w l!1iebo.dosy. 

TrzY'T1astu miała chłopaków. ta mata 
kobiecina, czarno-okich i czarno-wlosych. 

~l1)elnylch życia i zdrowia. Z malej pensji 

nIe nlefYKalnośd wsz·elkich wklad6w. 
Trzeba się liczyć z nastrojami olZólu i ro­
bić wSzYstko aby wzbudzić iaknajwiększe 
zaufanie do planów rządowych. W danvm 
wypadku uważamy wszelka akcję rządo­
wa;. mają,cą za zadanie poprawienie nastro 
jów i wzmożenie dopływu walut do ban­
ków. za bezwzględnie konieczna. 

W zwiazku ze zwyżką walut zaintere­
sowanie akcjami spadło do minimum. 

Zmniejszony import 02 aniczył operacje 
inimsowo-przemysłowe. Dyskonto weksli 
w bankach prywatnych odbywa się w ra­
mach możności redyskontoweJ. w Banku 
Polskim. ,;rdyż dzisiai żaden z banków nie 
jest w stanie unieruchamiać orzy ooera­
ciach dyskontowych własnych środków. 
uszczuplonych znacznie wskutek ostattiich 
runów R. Sz. 

---0---

W zaułkach Łodzt 

Bandyta: - Da waj bratku 1000 złotych. Inaczej śmierć t . :: 
Napadnięty: - Ppa-nie, czy ppan ża-a-rtuje ze mnie. Ktoby tam ,. 

w obecnych czasach miał 1000 złotych przy sobie l 

Rokowania Dol~~o-ni~mie[~ie i~~ Boomie. 
Niemiecka ' gra o wielkie trwałe zdobycZfł. 

Berlin. 29. 11. - Prace nad trakfat~m 
handlowym polsko-niemieckim rozpoczną 
się wcześniei, niż 5 ~rudnia. 

Wszelkie propozycje ze. shony dele­
gacji polskiej na temat rozpoczccia dys­
kusji w sprawie zawarcia umowy Pl'O\vizo 
rycznej spotykają się ze stanowczą nie-

męża, który był KasJerem w banku, trud­
no byto gospodarstwo utrzymać. 

Me mala pani MaryIka by ta lo dzielna 
osoba, w czasie gdy ją poznałem. oprócz 
swoIch trzynasfu chl-opaJków mIała jesz­
elle na stancji sześoiu 'O'bcych studeln·tów t 
z jedną służącą, 'Pracowała od rana do no­
cy, by 'to wszyslko nakarmić" oprać, opra 
sować. 

Dzieci wyrosły, na posadG poszły, przy 
rodzicach byt j.es'zcz.e c11topiec czlernaS'to 
łatek, mamusia mogła wvpocząć. Ale ma 
musię trzYI\TIa!a sita woli, 'PocZlUcie obo­
w.iąz!ku i -z ,chwila. gdy 'ten ohowiqzek od­
'Padl, mamusia zaczęła gasnąć, zmę;czył'a 
się ... 

Zobaczyłam Ją ~'az ies'zcze w trumnie. 
Spala cicha, dwbn iutka, ja:kg-dyby zdzi­
wkma sWOJą nardą bezczyn1nościa., pog-od­
na i spokojna jak w życiu. 

• • • 
Dmg-ą bohaler'ką, jaką sn-olka,fam w 'żv 

oiu, była pani L.. przez dl'uiszy czas sqsia 
dowałyśmy, byłam wtedy matą dziew­
czynką. bardzo wrażliwą i pani L. budzila 
we mnie zachwyt z jak imś równoczes­
nym żalem. God·zinami wystawa!~::l u 
okna, by zohaczyć jak pani L. wioua swe 

chęcia ze strony niemieckiei. 
Niemcy dażą do utrzymania woiny cel­

neJ dla wymusl:enia naidalei idacych l\On­
cesyj w traktacie deiinj.tYWnYłn. którvbY 
orzez to 1!warantował większą dłull:otrwa' 
rość ich zdObyczy. 

--x--

go SJparalliżowal11ego mpża na prze,chadzkę 
i tak ją pamiętam do dziś, wysoką. smu­
ktą, bardzo pl Qkn ą. chylącą się nad w6z­
kiem wioza;cym cień człowi·eka, żófty 
s~kie'let obCiągnięty skórą. 

Historii teRo małże6sh" 'a dowiedz'ia­
lam się znacznie póź.niei. Pan L. niegdyś 
ba.rdzo wy'fworny i piękny, w tydzień po 
śluhie uległ pos'tępowemu paraliżowi, byt 
'to sku1ek, zbyt wesołego życia. 

Ciętar jego grzechów mieli Teraz dźwi 
gać we dwoje. Pani L. do rodziców nie 
wrócila, pO'zosłata przy nim, zarabiała lek 
cjami muzyki na fi1kh oboje. 

A ni,edola lo byfa ciężka, wys'f,uczyh 
gdy pani L. o kilka minul spóźniła się z 
lekcji , by nieszczęśliwy cho ry wita? ją gra 
GPm wyrzutów, pod e'Śrzet1 , często nawet 
wyzwisk ... 

Czy ~o Ko'cata jcs~czc? NajprawQQ­
'f}odobn1ei s.petniata 'ty lko . z przyjęŁy o­
bowiązek, dzieło mitosierdz1a. 

Byfa nielylko żvwiciecrką tego chore­
go. była tkliwą, dobrą siostrą miłosier­
dzi<l" za \vsze wyrozumiałą i cierpliwą, 
spełniata :przy nim najniższe pośługI. by­
la prawdziwą kobieta. 

la ~uli~ami jran~ -~ina" 
Długi nowych dyrekiQrów 

wynoszą 40.000 z~. 
w lipcu r. b. przybyli do Łodzi z War­

szawy niejaki AdoLf Goldberg-, rodem ~ 
CzęstochowY oraz Józef Katz. 

Osobnicy ci, nieznani zU'Pełnie na bruKI) 
łódzkim. WS~C4ęli pertraktację z dyrekcją 
konajaceg-o ju,ż podówczas kina .. Grand· 
Kino" o kU'Pno teatru . 

Po pewnym czasie zawarli oni z wwyi 
sza dyrekcja umowę. mocą której pp. A­
dolf Goldberg i Józef Katz zosŁaii .. paso-­
wani" na nowych dyrektorów nieszcześłt 
wego przybytku X muzy pod warunkiem, 
że dotychczasowe dlug-j wraz z kupnem 
kina przejmuie nowa dyrekcia. 

Nowi właściciele przystąpi,Ii do grun· 
fownej restauracji sali Grand-Kina. Prze 
dewszystkiem polecili oni elektotechlli,cz­
nemu przedsiębiorstwu .. Weikert i Btaun' 
przy ul. Nawrot 20. przeprowadzić nową 
.instalację. Pi'rmie tej zapłacono za roboty 
wekslami. kt6re miały być wvkup!one ~ 
lvdzień PO uruchomieniu kina. 

Zwrócono się również do malarza p. 
Ottona Cengera (Nawrot 96), stolarza p. 
Paszczyńskiego (ul. Pańska) i do pewnego 
tapicera (nazwiska nie znamy). którym 
również polecono przeprowadzenie robót. 
I w tym wypadku .. rycerze przemysłu 
bez gotówki" za.ptacili wekslami. 

Po gruntownem odnowieniu i otwarciu 
kina wyjechali do Warszawy, skąd przy· 
jeżdżali każdego tygodnia po ~otówkę z 
kasy biletowej. W międzyczasie zwrócili 
się jeszcze do biura reklamowo p. Szwel­
regena (Nawrot 2) z prośbą o przeprowa­
rzanie systematy-cznei akcji ogłoszemowej 
w prasie łódzkiej. 

Oddział podatkowy Magistratu m. Ło 
dzi. nie mogąc się doczekać uiszczenia po 
datku od widowisk, który zalegał już od­
dawna, wysłał swego urzędnika z pole­
ceniem położenia ręki na kasie. 

Jednocześnie Komisariat Rządu zam 
inal i opieczętował podwoje kina. z powo 
du braku koncesji. której pomysłowym 
"przedsiebiorcom" nie wydano. 

Magistrat w przekonaniu. że zalegt}'ch 
sum już nie wyciagnie od "dyrekcji", po­
łożył areszt na prywatne mieszkanie Gold 
berga w Czestochowie. Jak się dowiaduje 
my. winien jest on Wydziałowi' P<Jdatko­
we mu 12.000 zt. Pozatern weksle wydane 
rzeczonym firmom za roboty nie wstały 
wykupione i wszystkie "en masse" spo­
częlv chwilowo u rejenta. 

Tym sposobem fi.rma Weikert i Braun 
:stracHa 4000 zł.. Paszctyński - 2()OO zt./ 
tapicer 1000 zł. etc. etc. 

Drugi zostawione w Łodzi ~rzez "pa-, 
nów dyrektorów" wynoSza o!tółem 40000 ' 
złotych. 

• • • 
Trzecią boha'Łcrką, była pra.cz-ka, '7f.:.­

stara wdową z trojgiem dzieci. Co grosza 
zaoszczędwnego byto, bo chlo'}) był po­
rządny 1 pracmvity, to poszło na chorobe 
i pochowek. zostafo tych dzieCisków 'tro­
je i nęd·za, że jak to móvl ią "mur gryź" 

Kobi'eta była ambitna i pra'cowi'ta "nie 
bcdę robakówc!1ować na talkich nędzarzy 
jak my byli. dałam im życie, to i lepsz~ 
los dać muszQ". 

Dzieci byty zdolne i pracowite. takie 
jak ta \~ly.iatko\Va matka. W nędznej su· 
reryn1e, przy slabem świel1e lamnki illaf· 
towej. w tuma'11ach pa,ry. chowa ło się to 
na Iudzi i wvchowah Nędzarka pofra­
fiła 7,asz·czeoi ć swoim dzieciom nietvlko 
miłość wiedzy, noszanowanie cu<1zej wta 
sności ale i tę silę, co z człowieka tWOTZ:\ 

cha rakter. 
Jeden z synów został księdzem. dru· 

gi lekarzem. córka nauczycie,lRa, a wy­
chowały kh te dwie ręce matczyne. ode­
kające mydlinami, niestrudz.one nigdy 
ręce. 

---(Q -
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Słynna §piewaczka 
amerykańska Julja 
Winding, naśladuje 

trele kanarków 
i słowików. 

Ta, która straciła naiwiększa ozdobf:: 
. miły uśmiech. 

"Specjaliście" nie powiodła się operacja. 
Wiadomo powszechnie, że najrem.ło,w­

[t:iejszeni~ są przedsięoiorsfwa oblkzolue 
,ta naiwność ludzką. Do nich w pierw-

1)' szym rzędzie należy zaliczyć rożnego ro­
dzaju zakłady upięJcsza,tliia, od. których roi 
si.ę w wielkIch mias'tach, instytuty kosme­
~yczne, wedle iprosp.ektów robią z brzyd­

I~ich kobiet ładne, z ~ub:v"h sl1,< ,l-;:łe. tta· 
daJą piękny kształt nosom iM. Prym pod 
'tym względem wiedzie Ameryka i fam 

I 'fei zaczęfa się ze strony kobIet reakcja 
l,przeciwko złudnym ooietnicom wtaści­
,cieli zakładów kosmetyczny-ch i zg11bnym 
,skut!kom :niektó,ryclI zabieg-ów. Jedna z 
·deptt1towanyC'h amerykański,oh miss Grims 
lPT'Zygofolwata pr'Ojek,t 1l'slfawy. mającej u­
strzec kobiety przed zbyf dalę/ko idącen1 

loszustwem w tym kierunku. Dla uzasad 

niema swego projektu przytacza szereg 
wypadków ',gdzie chęć uplefcszenlta się, 
doprowadziła do katastrofy. Najjaskra w­
szym jest przy.ldad pewnej damy, która 
mar,twita się, iż ma ·za mały nosek. Uda­
la 5ię więc do "spe:cjalisty", który przez 
operację, uczynU jej nos istotnie wlę­
Icszym i foremniejszym. Ale orpe'ra:cja mia 
fa taki skutek. że dama wogóle nie może 
się uśmiechnąć. Może operator ZlbytnhJ 
ściąg-nąt skórę pod nosem, niewiadomo, 
zres.ztą, co zrobił. dość. że wszelkie próbY 
złozenia ust d() uśmiechu są bezowocne, 
Dama jest 'nieS'wzęśliwa. Bo, cóż jej po­
może choćby n,ajJpię.kniejszy nos, gdy brak 
tego, co jest największą ozd'Oibą, mi:lego u­
śmie'chu. 

. BlaUelO AmefJ~anie ~ij ~o~at~i O~ na~ 1 
Na jednego Amerykanina pracuje 3D żelażnych 

niewolników. 
Wyższośt amerykatiskiej techniki przemysłowej. - Para but6w 

w przeciągu 54 minut. - tła godzinę 40.000 cegieł. 
Dyrektor słynnych zakładów memicc- przy obsłudze jednego robotnika, 

kićh Siemensa udał się przed niedawliY'm Pord w swoich zakładach .. River-Rou­
czasem do Ameryki. aby zbadać orzyczy- g-e" przerabia stal. zacząwszy od obróbki 
ny, dzięki ldórym przemysł amerykań- kruszcu. aż do wykonania auta. Otóż w 
ski .g-óruje nad przemysłem europejskim. 36 200zin od chwili włożenia rudy do me-

Miedzv innemi do rzędu przvcz vn tych ca wydawane iest tam z te~o same20 ma­
'laliczv! taniość środków żywności. la- teriatu łZotowe już auto. 
niość węg'la. nafty i wog-6Je maferjałów 0- . W Ameryce czyni się o,g-rom 1e (\~z:zę­
pałowych. WYŻszy rozwój techniki prze- d'l1'ości na transporcie. sldadach :to. W naj 
mvsiowei. wiekszą wvdainość oracv ro- lepiej urządzonych kopalniach wprowa­
botnika ameryk3liskie1w i silnieisze połą- dzono maszyny do rozbijania w~2Ia. a tak 
czenie ich interesów z interesami przed- że do ładowania. Jedna taka maszvt1.3 za­
siębiorstw przemysfowvcho Z kg:o , co 0- stepuje przy rozbijaniu węgla 23 robotni­
becnie pisze wspomniany dyrektor Sie- ków. Maszvna do ładowania p·orabaneg-o 
mens - Schu-ckert - Werke. na sz.czeg-ólną węg-la zasŁG\lpić jest w stanie 44 robotn~·-
uw.ag-ę zastu.I!uie to, co mówi o Wyższości ków. , .. 
technicznej amerykańskiej produkcii Drze- Budowani·e g-ma.chów odlb:v"'\va się w A-
mvsłowej. mervce z błyskawiczną niemal szybkoś~ 

Przedewszystkiem w Amervce produ- cią. Niedawno stwiP....rdrooo. Że 36-piętro-
1mje się tanio i wvkOO'Ywtde się pracę Drę- wv dra Dacz chmur w Nowvm Jorku zo-
dzei, aniżeli w Europie. stał zbudowany w ciągu 111 dni. 

W roltu 1916 w jednym z zakładów a- Ameryka słusznie szczyci sie tern. że 
merykańskich wykonanie pary obuwia k.o na tdowe tarnteisze2:o mieszkańca przv­

'(sztowalo jedną .g-odzine i 42 mi'nutv pra- pada 30 koni siły mechanicznej. że na każ" 
cv jednego robotnika. W maju b. r. Jeden deI! o .obywatela Stanów liednoczotlvch 
robotuik wykonywał już pare obuwia w pracuje 30 żelaznych lliewohtił{ów. Idóe 
dągu 54 minut. rych siłę stara sie tam iaJmailcpiei WYZY-

W jednej z ceg-ielń ·chicagows'kich znaj skać. Także wyda~l1ość pracv rnbotnika 
Guje się maszyna do formowanIa cegieł, amery!{ańskiello iest znacznie wieksza~ niż 

~JCtóra wytbie na godzinę 49.000 cegiel. eurooeiskie~Cl'. 
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Btwi~[lnJ lło~i~ JO~!łaflałego ~łDWika 
wypędził z salonu wielkiego Gabrjela d' Annunzfta. 

Życie wielkiego Gabrjela d'Anmunzia 
nie jest lekkie. Musi o.n 'POddawać .się wy 
mogo.m etykiety, przyjmo'wać nudne za­
proszenia i składać nierniłe wizyty. Pod­
czas osfatniego poby,tu 'Poety w Rzymi.ej 
rozrywaii go ws.zys,cy, którzy załicz.a}ą 
się do świata estetów. W Uczme jego 
wielbicieli było specjalnie w,i~le ' dam. 
Pewneg'o dnia zaproszony, zosta~ do pew­
nej księżniczki. Dla uczczenia go' UiJfZą­
dZOTIO tam w':ioczór IFferadti .i każda z za­
proszonycb dam deklamowała swoi..: wła .. 
sne utwory pOetyckie. D'Annunzio wy­
:trzyma! pół godziny. Lecz podczas recy-

Jac.H pani domu d'Annunzio zawoh l: 
- Piękina księżno - ale przy deklamo 

waniu takich wierszy po'\Vinno być ciem- o 
no, poezje te dz.iatają wówczas o wie,le 
suges'fywniej. . , 
. Momental,nie przyciemniono światła i 
księżna zadeklamowała swój utu'ór. GdY' I 

n-as'fępni,e zapa1ono światła, poe,tka ocze· 
kiwała lPO,c'hwafy z us;f mistrza - lecz. nie' 
sfe,ty olkaza.to się, że Gabli·e1 zni:knąt. 
WyS'zeoJ 0111 nies,po's-trzeżony z ciemn ego 
salo.nu, wypełnionego dźwięcznym giosi­
ki·em pods'farza·lego slowika. 

---o--

U .i~IJ~ÓW W je~nym la~ła~lie frYljer~kim. 
Jest nawet. u żydowski. 

Zal<Jad fryzJerski VI' londyńskim hotelu 
Savoy, chlubi się tern. że gość mnie się 
la.m rozmówić aż 14 językami. Vlfaści­
ciel mówi po francusku, hiszpal1sku, oor­
~uQ;alsku i wtosku. jego pierwszy pomo'c­
nik zna trzy języki skandynawskie. drugi 
pomocnik mówi po niemiecku, holender­
sku i flamandzku. wres'zcie trzeci (praw-

I(rałeczki sądowe. 
~4~ • 

dOlj)odohn'ie jeden z pnaszy.ch" .. .) po .. "''I­
sku, rosyjsku i żydowsku. Ta~\ więc ,f Y­
zjemia hotelu Savoy cieszy się powodze­
niem, zwabiają.'c li'cznych cudzoziemców, 
którzy mają tam do WY'bo1"l.1 fryzowa:n ie 
i golenie oz akompallli.amentem jednego z 
14 języków ... 

---:0:--
.Al 

Dżentelmeni w białych rękawiczkach. 
Uganiali się za ofiarami po ulicy. 

Ni~wYkłą popularnośdą w sferach bie lwią 'Odwagę i zawziętość i -pukili sit. 
miejscowej t. zw. "złotej" recte tombako- w pogoń za uclekającemi żydami. okłada­
wej młodzieży cieszą się panowie Alfons- j.ąc ich gęsto grubem łaskami. Na ulic)' 
Max - dwojga imion MeiS'ter zamieszka- uczYInito się zamieszanie. Zabawę prze­
ty przy uHcy Gównej, z z.awodu elektro- milyC'h młodzieńców obserwował prze· 
,teClhn.ik t'Udzież Leon-Rudolf tIermans syn dcl przechodzący właśnie s.t. wywiadoVJ 
piekarza z ulicy Konstantynowskiej 17; ca I-ej brygady śl.edczej, pan Paluszek. 
OIbydwaj posiadają. J"zadkie w dzisiejszych W pewnym momencie p,rzvstą<pU do nich j .. 
czasa.ch przymio,ty: humor i pieniądze. oświadczył kategorycznie' by natych~ 

Wyżej wymienj.emi mtodzień-cy są ser- miast uS'Pokoili się, w prze'ciwnym bo- y 

deczmemi przyjadófmi. nieroztącznymi, wiem razie powędrują do komisarjatu. 
jak Kastor i Pollilllks! Sta~ym miejs·cem po- Słowa te nie uczyniły jednak żadnego 
bytu ich są LO'uvre, Teatralna, TivoH, wrażenia na rozbawionych dandysach; 
Malinowa, gdzie cieszą się niezwykłem przyjęli wobec wywiadowcy postawę pro 
powodzeniem pIci na-dobnej, jako za- wakacyjną i arQgancką zasypując g.o ste-
wodowi tancerze. . kiem epi~etów nie t:ad,ają.cych się do po· 

Pewneg-o jednak wieczoru pojawienie wtórz.enia w prasie. Na alarmowe gwizd· 
się .}ch na lśniąc.ej posadzce Tivoli nie wy- mięcie p. Paluszka przybi·egt posterunko-­
wo,la.l.o efektu spodziewanego, pomimo, iż wy i <panów Meis'tra itIermansa odstz.. 
byli w smokingach i białych rękawi,cz- wiono do VII-ego. kom'isarjatu P. Po 
ka,ch; przy'czyną nie'POIwodzenia p1rzyja- Po sporządzepiu odpowiedniego 'Oroto 
cióI było zbytnie uraczeni,e się alkoho,lem. kÓ!f'll wesołych ptaszków wypuszczono na" 
Doszedłszv do wniosku, że nie ma intere- wolność, sprawę zaś z oskarżen,ia Urzędu 
su dłużej 'bawić w lorkalu. -udaJli się lila Śloo<czegv skierowano na drogę s ą:dową.. 
świeży lmf, w nadziei" iż uda im się u- , W dniu Otnegda'jszym Sąd Pokojru przy 
wień,czyć wieczó-r jakimś lepszym kawa- ulicy Narut'owi,oza pr~eżywa.t nielada s.-en-
t. sac]'",: oto Meist.er i tIer'maTIs - dżentel-tern. ... J' 

I 'Oło prze,ch.o.dnfe ujrzeli wkrótce na meni w oialych rekawiczkach , stanę l 
chodniku przy ulicy Tra'llgUJHa dwóch ele- przed sędzią 7-go okręgJu panem Rowiń~ 
ganc1dch dżentelmenów w bia'ty.ch ręka- skim. Oskarżen'ie popiea! st. \vywiadow­
wiczkach, których ZGtchowanie się wzoo- ca pan Palluszek. Stawili si~ również dwaj 
dialo Ipo.ważne abawv: wygrażając gru- nies'z-częśliwi ży;dkowie o,fiary dobre.g-o hu 
hemi ~a.skami nakazywa1i wszystkim scho moru z.loly;clh mł,odzieÓ<ców. Cwaj'gowIC] 
dzić z trotuaru na j,ezdnię. To też p1l'bli- jednak, ochfonąwszx · wi:d.oczni·e z wraże-' 
czność a zwłaszcza p3Jnny, omija,ta ·z h-wo nia fatall1ej przygody, ,nie obciążaM zbyf­
g-ą pija;nyc'h. W pewnej chwili przyjade- nio 'zezna,niami swemi oskarżonych, któ~ 
Je nasi ujrzeli wY'chodzą-cych z bramy do rych bronił adwoka'f. 
mu Nr. 10 przy ulicy Trauguilta dwóch Pan Paluszek eif1.erglcmi.e dama,gal Slęj 
żydków, zajętyoh żywą dYS'Putą. Byli to S1.l'I'owe.i ~a'ry dla awan.turników. PO' Ziba-j 
dwaj bmcia Cwaj'gowie zamożni kupcy. <lanru mnósltw:a świadków sąd udał się Mi 
I 0<00 Maksio wyraził go~fowość .zaatako! maradę i !pO bardzo długo 'tr,wają.'cej prze-, 
wania s.tarozakonny-ch, c'zen1U przecięż rwie og.łosit z napięciem oczekiiwany przez] 
Slprzedwi,ł się Rudo1f. Mimo lo j,ednak wszyst1dch wY'rOlk, mocą iktórego Alfons-, 
p,rzyj,aci.ele -zaryzykowali i z al.ed wie Maks Meisifer skazany został na 50 zł) 
s'chwycili Iednego z nich za 'kapotę, prze- gr·zywny WZgJlędnie 7 dni areSZfl1 zaś Le­
raźliwe krzyki rO'zdarly ciszę uliczną on-'Rudolif Hermal'ls na 100 z.ł. ~~ 
_ g-ewart, rat'Ui<Cie, biją. żydów! względnie. 14 dni aresz~ ~ 

Natenczas Maks i Rudolf pocruli w 50- ,. ' ,. 'Ć 4f$ 
'. _. . ~. -rw. -..t,-_.-- .. --......,. 
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Dzień w foazi. 
-r-:--

Na ' Bałuckim Rynku-­
wpadłeś synku! 

Fach złodziejski wymaga 
sprytu. 

(x) 19-Jefni Jan Kaczmarowsk,i. zamie­
szkały przy ul. Żabiej 10 (BatuIy) chciał 
zostać z!odzieiem. 

Dfu~o się ćwiczył w tym nlebez.piecz­
nvm fachu. pOPełniaia,c drobne kradz:eże. 
Wreszcie. wytresowany odpowiednio. po­
stanowił wykazać nabyte zdolności pu­
blicznie. 

Arena, pierwszych jesro Występów ,był 
Rvnek Bałucki. g-dzie zręcznie lawirując 
pomiędzy wozam~ przyjezdnych wi-eśnia­
ków. skr?dł nieZlręcznie dużą wełnianą 
chustkę. 

Nieforfunneg-o .. debiutanTa" ujęło i osa 
dzono w areszcie. sprawę zaś wraz z do­
wodem winy w postaci skradzionej chust· 
ki przekazano władzom sądowym. 

Brudna reka w pachnącej 
bieli torebki. 

Dobre panie złodzieja puścił, 
luzem. 

W dniu wczorajszym na ulicy Napiór­
kowskieg-o w g'odzinaoh popoludniowych' 
szły dwie młode panie. Widocznie nie wi­
działy sie dawno bowiem rozmawiały bar 
dzo Żywo. 

Zaiete soba nie zauważyły chłopca. i­
dąceR'o krok w krok za niemi. ChłopaK 
kroczvl fak cień. wpatrzony w otwarta 
'PTzvpadk'Owo fo'rebkę jednej z pań_ 

WY'Patrzvwszv odpowiedni moment' ci 
cho. bezszelestnie zanurzył brudną rekę 
w pachnąca biel torebki i, iuż. iuż mial u­
ciec ze zdobyczą, gdy wtem ktoś go u­
chwycił za rekę. 

Jak się okazal0. czyn cbtooaka zauwa 
żył przechodzień. którv nie omieszkał mu 
natychmiast przeszkodzić. 

Mlodvm zt'Odzleiem jest l3-letni Win­
centy Polecki. 

Na zapytanie pana. co g-o sDowodowa 
/0 do kradzieży. złodziej 'Odrzekł rezolut­
nie: 

- Chcialem się napić wódki! 
Dobre panie puścHy chłopca luzem. 

V. CROSS. 28 

PRAWO SERCA. 
POWIEŚĆ. 

Gdy wypiJ.i swą herbatę. zeszli znowu 
do łodzi. która kołysała się lekko na rozfa 
lowanej lekkim wieczornym zefirkiem po 
wierzchni jeziora. 

Roland dał k,ierownikowi łodzi poiece­
nie. dokad ma jechać. poczem oboie udali 
się do małej kajuty na przedzie. Łódź ru­
szyła z miejsca i pomknęła tak strzała. Ro­
land wziął Helenę w ramiona i PTzydsną: 
jej twarz do swojej. 

Jeszcze długo przed przybyciem do Co 
mo nakryta noc ciemnym płaszczem pur­
pura zachodu i na nieboskl'Onie pOiawiły 
się miriady .I{wiazd. odbLia.iace się w czar 
~ei toni jeziora. Roland i Helena zatracali 
coraz bardziej poczucie czasu i miejsca i 
wpili się wzajemnie ustami. jakby chciełi 
utonąć w morzu zapomnienia. 

• .. • 
Dni mijały i każdy pozostawiał ;0 so­

bie wspomnienie Diękna, wspaniałej pogo-

.,ŁÓDZKIE ECHO WTFC7rRNJ!A - dnia SOlls'fopaua 1925 ro1(tt. 

Teatr na uliCY. 
Mieszkanie'c (hojen w roli przedstawicie'la 

władz bezpieczeństwa. 

'(n) Nielada humor i sensację mieli w 
dniu wczorajszym mieszkańcy Widzewa. 

Sp'ora g-romadka ludzi obserwowała 
Krocząceg-o poważnie. choć niezbyt pny 
zwoicie meżczyznę. 

Człowiek ów. z oKazji sobo"fnlej wy­
platv podpił sobi,e i ledwo frzymając się 
na no,g-ach. spacerował ulica Rokicińska,. 
zaczepiając na,ikomiczniej przechodniów. 
czem wzbudzał wśród zgromadzonych ro­
botników kaskady śmiechu. 

Zaczepki. choe naP'Oz6r zupełnie nie­
winne. nie podobały sie przedstawicielkom 
plei nadobnej, z którYch jedna. mloda przy 
sfolna I w dodavku energiczna na czynion.; 
przez osobnika niedwuznaczne Pf'Opozy­
cję. wymierzyła zwolennikowi Ba(:husa po 
tężnv policzek. 

Rozleg-l się suchy trzask! - awantur­
n.ik snać otrzeźwiony nieco. zmienił na­
tvchmiast rolę. 

- Póidzie panI ze mną do KomIsariatu! 

- krzyknął w odpowiedzi na' policzel( i 
chwycił niewiaslę za ramię. by zrealizo­
wać to. co powiedział. 

Czyn młodzieńca spoU{al się z sprzed 
wem g-alerji widzów. 

- Coś pan za jeden?: - wrzasnął j,e­
(len z Uumu. 

- Jestem wvwladowcą urzedu śledcze 
go! - odrzekł nie mnJei ciszej ów osob­
nik. 

ł b'yloby doszło do bMKi pseudowywia 
dowca. bowiem miał dużo energji. g-dyby 
nie przechodzący funkcjonarjusz policji, 
który nie baczac na krzyki wywiadowcy, 
doprowadził go do IX kothisarjalu, gdzie 
ustalono. że awanturnikiem. poda.iącym się 
za a~enta. iesl niejaki Roman Walendow­
ski. zamieszkały na Chojnach PTZY ul,icy 
Łącznej 23. 

Walendowskieg-o zatrzymano do czasu 
zupełnego wytrzeźwienia. sprawę zaś skie 
rowano 'na drog-ę sądowa. 

Piękny, stary zatcąte k portu gdańs'klel!o. 

Na tle naiwności ludzkiej. 
Maślana heca. 

tx) Właściciel sklepu z nabiałem przy 
alicy Brze2)ińskiej 23. Szmu:l Generowicz, 
polecił przed paru dniami sprzedaż kilku­
nasłu kwart masła niejakiemu Romanowi 
Górskiemu. zami,esz'k-ałemu przy uLicy Szo 
pena 4. 

Górski spieniężyWszy rowar ... bardzo 
przezornie się ulotnir. 

Minęło dni kUka. Generowlcz nie mo-

dy i oudownych krajobrazów. wyciętych 
ja1dbv z bajki. Jednego dnia pojechali do 
wiHi d'Este. g-dzie Roland wśród cypry­
sów opowiedział Uelenie swe wspomnie­
nia z willi Iiadriana pod Rzvmem. dokąd 
się kiedyś oboie wvbi orą. łnneg-o dnia uda 
li sie znowu do Brunate. gdzie znajwyż 
szeg-o sZCZytu mog-li wzrokiem sięgnąć aż 
pO odległe równiny Medjolanu. 

Codziennie przedsiębraH nowa wycie­
czke. nowa, rozrywkę i każda g-odzina kry 
la zwłaszcza dla Helenv nowe. nieznane 
jej przedtem rozkosze. Czuta iuź nieraz fi­
zyczne zmęczenie z powodu lesro nieprzer 
wanego ła6cucha rozmaitych ucie.:h. które 
przeżywała. Od czasu ich pierwszei sprze 
czki żadne ostrzejsze słowo nie zaćmił'O 
harmonii ich wspMży.cia. 

Rzadko tylko rozmawiali o przyszło­
śoi. Bylo rzeczą już wiadomą, że Roland 
miał opuścić stolicę; Helena ~o spytała, 
czy nie mo~labv mu towarzyszyć . alc Ro­
land sie na to nie zg-odzit. albowiem nie 
mOlrlibv przec.ież ŻYĆ razem zuP etnie o­
twarcie. Jedvnem wviściem byto. żeby 
Helena pojechała do znajomych w Dobliżu 

gąc SIę doczekać pOwr'OTu sprzedawcy. u­
dał się do jeg-o mieszkania. g-dzie Górskie­
g-o nie zastal. Dość dług-o pukał i dopiero 
któraś z litościwych sąsiadek poinformo­
wała sfroskaneg-o kupca. że ... Górsklj spa­
kowawszv manatki drapnął do Sochacze­
wa. 

Powiadomiona o oszusIwie poJ.i.cja 
wszczeta dochodzenie. 

Poszkodowany wyrządzono mu stratę o 
blicza na sumę kilkuse"f złotych. 

---(Q-

g-dzie Ro1and móg-lby ją od czasu do czasu 
widywać. 

Pewneg-o razu. podczas intymnych roz 
mów. zapytała ~o. coby się stało. godyby 
ich miłość nie pozostała bez skutków. O 
tym temacie Roland jednak zupełnie nic 
hciał z nia mówić. 

- O tern teraz nie będziemy mYśleli,­
przerwał g-wattownie jej pytanie. - Jeże­
libv się tO stało. znajdziemy wvjśo!e. nara 
zie jednak nie zaprzątajmy sobie niepo­
trzebnie lrłowy. 

Ponieważ ie~o wola bvla dla niej ŚWłę 
rem prawem. przeto więcej w tej g,prawie 
się doń nie zwracała. W tajemnicy przed 
nim snula jednak dalej rozmaite plany. 
Chciała zamieszkać niedaleko od przyszłe 
g-o mieisca pobytu Rolanda. a-by ją móg-t 
od czasu do czasu odwiedzać. Była 'tak 
szczęśliwą w obecnej chwili, że patrzyła 
też z ufnością. w przyszłość. 

Z domu od matki przvchodzitv dość 
częste listv. które były zaadresowane już 
to do sim:·tTv Rolanda. już to do niej samej . 
Pon!eważ Roland umówił się na poczcie. 
aby listy ood tymi adresami dostarczanQ 

en. 5 , 

Wizyta przez O~~ilO. 
Miły szwagierek. 

'(x) Nieprzecięmą zg-oła wizYlę mial w, 
dn,iu wczoraiszvm Władvsfaw Gasnowskil 
zamieszkały przy ulicy Zielonej 8. 

Pan G .. siedzą.c w mieszkaniu. usłysza) 
na~le brzęk Huczonego szkła. Zaniepoko­
jony si~nie. obejrzał s.ię szybko i o! zg-rozo! 
ujrzał g-ramnlq.ceg-o się przez wybite cał­
kiem_ okno osobnika. który z kocia zrę·cz­
nością. przes.adził parapet okna ,i znalazł 
się 'Przed zniemchon:J,.ialvm z przestraoou 
Gasnowskim. 

W napastniku G. poznał brala swej n. 
rzecz'OneJ. niejakieg-o Stanisława Ferda. 

Niedoszły "szwagierek", wvciągną.rw· 
szy z zanadrza nóż. rzuci-ł się na Gasnow­
s~i'e~; na wszczęty przez napadniętego 
alarm rrocH się jednak do ucieczki. 

Powiadomiony o POwyższem odnośny 
komisariat. P. P. wszczą.ł ener'lticz.ne do­
chodzenie. 

Wieprz w worku. 
Ptaki nocne na robocie. 

(x) Ubiegłej nocy 'Posterunek poHcy}nj 
na: Choinach ujrzał ida.cych ul1ca Odyńca 
dwóch osobników. k16rzy na widok oolicii 
zaczęli okazywać sillne zaniepOkojenie. . 

Skoro oolicJanci' zbli'tylj się nicco. nie-, 
znaiomi. porzucaJac sporych rozmiar6w.: 
work,i. ralowa'li się ucieczką.. Posterunlroj 
wi rzucili sJ'ę w pogon.i za ucieka.i;:l,cvmi. ci 
jednak przeskoczyli. płot i znikneli w ciem 
nościach nocy. _ _ . 

W porzuconych -przez złodziei worKach, 
znaleziono ooćwiartowanego sporyoh ror' 
miaTów wieprza. 

Znaleziony tup ztożono w XIV Komisa· 
riac :e. 

Za zbieg-Iymi' złodziejami wdrożono e· 
nerg-j·czne dochodzenie. 

DomOkrążcy. 
w Łodzi plag-a ta rozpowszechniona lest 

poza ~ranice przyzwoitości. Nieustannie 
spokojni mieszkańcy sa niep'Okoieni przez 
dziwne indywidua stare i mlode. trzeźwe 
i ziela,'ce wódka (to częściej). obwiaza-, 
ne. lub w łachmanach •. o twarzach. bardzo, 
zbIedzonych. a czasamI wcale rzezko Wy­
g-lądających i których widok nie wzbudza 
zaufania. 

CZy jesI jakikolwiek sposób na przer­
wanie wizyt tych nieproszonych $!ości? 

Czyzby policja o tem nie 
wiedziała? 

W Kasach Skarbowych Łódzkich za­
czął się sezon wyku'PU świadectw przemy 
słowych. Cały szereg wyzyskiwaczy w 
bezczelny sposób narzuca swoje pośred­
nictwo osobom zainteresowanym. każąc 
sobie swoje ustug-i g-rubo opłacać. Ludzie 
najczęściej z prowincJi padają ofiarami 
tych natrętów i narażeni sa. na niepotrzeb.­
ne wydatki. Czas aby Policja nasza zain· 
teresowata się bliżej tymi indywiduami. 

do hotelu. 'Olrzymvwali pocztę bez żal!­
nych opóźnień. mimo. że oba nazwiska by 
ły tu nieznane. Helena była tu bowiem ja 
ko pani Werend. żona Rolanda. 

Pani Torne usprawiedliwiała sie. że nie 
pisała codziennie. ale była reraz zajęta 
przygotowaniem wyprawy dla I:ug-enji. 
Cieszyło ja.. że Helena czuje sie dohrze i 
wyrażała nadzieję, że jej zwichnięta ręka 
niedł'ug-o zupełnie wyzdrowieje. lak. że bę 
dzie mogoła otrzymywać J.istv pisane przez 
nią samą. a nie -przez siostrę Rolanda. jak ' 
fu się dzialo doty,chczas. 

Roland odpowiadał na wszystkie jei H 
sty z wojskową. ,pUnktualnością; wszvst1co 
szło jak z płatka i przyjazne fatum zdawa· 
lo się ochraniać miłość obo.ig-a od niesoo­
dzianek. 

Jednego tylko mieli wrog-·a. a tym niel~ 
blag-anvm był czas. który m1iał niepokoj<\ 
co szybko. Po męciu lVg'Odniach nieprzer 
waneg-o szczęścia i radości, przyszedł na· 
reszcie ten straszny dzień. kiedy Roland 
oznajmił jej, że musi wracaĆ do domu . 

(d. aJ 



Str. ~ .n\07T(p::' prFł" wwr70RNE" - dllia 30 Hsfonada 1925 "",;"1. 

W labiryncie życia łódzkiego. 
..---x--

Chorzy - są, ale pacjentó -- i •• 11 

Groźna epidemia, zwana "gołówkobrakiem" nie oszczt:dza "ikogo. 
I lekar~e odcz~wają zastój. 

NaprzyKrzyf.a sIę lUZ, niewąTpliwie, 
kaMemn śpiewka o złych czasach i o-bo­
w.ią.zkowy Jei refren stagnacja - stagna­
cja w każdej dziedzinie ... 

Wszechpotężne i wsze·chobe,cn.e z1awI 
SKO wciska , się bezustannie .j na każdym 
kroku, pośrednio lub bezpo,średnio, w 
świadomość każdego przeciętnego łodz.ia 
nim,a. 

Narzekają w mieście nasz.em na sta­
gnację nawet 'l'udzie, stojący zgOil'a dale­
ko od wszelkich interesów kUJpieckich r 
przemysłowych - ,przedstawiciele zaWO'­

Idów, które oz istoTy rzeczy, T. zw. tytułem 
l 'Ili,ezbe-dności swej, po.winnY'by - zdawa­
lIoby się - zawsze stać na równyCh no­
gach ... 

CZY LEKARZE SA MNIEJ DOTKNIl:CI 
EPIDEMJA 

- Gorszy wypadek miałem oz pacjen­
rem, który po czferotygodniow·em lecze­

. n'ilu oświadczył, że "może mi dać weksel 
kr6tllwferminowy ... na sześć miesięcy" ... 

I żeby to człow.ie'kow~ chooiaż z góry 
powiedziano że ni,e jest . się w stanie zapła­
cić. MÓldbym P'I'zystać albo też - ode­
słać do Kasy Cho-rych, w każdym razie 
gdybyl przysta1 - mógłbym sobie przy-

naJmnieJ pow1ed-z\.e"ć, te spełnIam w swo­
im rodzaju oho wiązki spotec;:ll'1e wzglę­
dem bliźniego. Ale - tak? . 

Wypil resztę ·kawy, machnął ręką , l 
'j' poszedł. - Ja'k, wobec takiego stanu rze 
czy muszą wyglądać sprawy U młodych, 
od niedawna praktykujących lekarzy? 

. (faun) 
--0--

Ach, te żony! 
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ZAMAST FELjł:TONU. 

KŁOPOTY • 
Skoro tylko zapadła decyzja, że Ide· 

rownik wydziału będzie przenieSiony a)a 

wyższe stanowisko na prowinCję, wśr6d 
podwladnego personelu wwzięto uchwa­
łę, by ustępującego szefa ocz,cić upomin­
kiem. 

Najbardziej agifowa1ła maszYnistka 
TuIa, która zawdząęczała szefowi pomyśl· 
ne przetrwanie kilku bu-rz redukcyjnyclt . 

Zapropo,nowała składkowe kupIno sa~ 
mocho.du i trwała przy tym projekde u· 
pOfczy,wie, dopóki pomocnik kierownika 
za pomocą cyfr .iej nie 'przekonał. 

Panna Lula. była za kupnem srebrnetl 
zastawy stołowej. a1le i ten wniosek upadł 
jako przekraczający najlepsze chęci per­
sonelu biurowego. 

Po wyczerpującej dYSKusjI uchwalono 
kupno srebrnej pa'tery, kit6rą ma,ją przy~ 

oZ/dobić attto'grafy wszyst1dch pracownl· 
ków. 

Do wfę,czenta upominku upowalŻnioM 
najbardziej wymowną pannę Jadzię, CI 

znów wywoła,to u koleżanek sitną migre· 
nę i zmusiło ją do wcześniejszego wyjŚCia , 

. Do fakich zawodów należy zawód te ... 
kar za. Jeżeli bowiem n~e o mlodych,.niewy 
wbionych jeszcze łub zgota pocza;tkują­
cych. fo w każdym Ta·~ie o slatrszych. zna 
nych, cieszacVich sfę zaufaniem i ro-z;legta, 
praktvką eskulopach moŻ'naby mniemać. 
że nie mają oni chyba lak d.alece p'O'\V'Odu 
do skar$t' na epid.emję, lclórą l'Ulbują,cy się 
w nowotwora'Ch je-zyko'wych ludzie 0-
chrzciH mianem: "gołówkobrruku" ... 

. z ·biura. 

Zdawałoby się laK z {ej prosIej racjl, 
że chorób - poważnYiCh niedomagań, 
1JTZY których }.ekaTz jesf niezbędmy - n:e 
l braknie chyba nigxiy, że w dziedzinie 'ldro 
,wia ludzkiego n.i·ema nigdy zasfo.i'1l... A 
~edna.k -

ZASTÓJ, A WŁAśCIWIE - JESZCZE 
OORZEJ NIŻ ZASTÓ,J. .• 

Jesf to zupełnie mylne mni,emanie. Sfa 
gnacię odczuwamy nie mniej miż ktoko'l­

I wiek inny, m6wił mi w tych dniach spo­
. tkany na .,czarnej" u Gos;tomskiego, zna­
ny w mieście naszem, pO'Ważny i 'Poważa­
ny o'~óJl!1ie lekarz. Ludzi.e chorują w;praw­

Idzie, jak z,wyk1e, (bo gdybyśmy mo.goli cho 
ciaż na pociechę po'wiedzieć sobIe, że stan 
zdrdworności się podni6sL) a pacjentów 
,- Jednak nie widać... J,a u ld6rego w ,po 
·czekalni siooziato stale, dzień w dzień. po 
' kilkanaście 'Osób, siedzę teraz goodzinatni 
w goabinecie i... wertuje gazety lub 
t.~iążki... 

- Więc i u dok fora truki zastÓj? 
- A. bodaj go()lI'ze,.l jeszcze, niż zast6J. 

!ruperzył się. Bo. fo n!efylko. że naciemifa 
: prawie się nie wjduje, ale i laki J<Ióty 
,przychodzi. zaiedzie n·ieraz człOlWiekow: 
: nod siódme żebro ... 

- Jakżeż fo zrozumie·ć. dOKlfone? 
,f 

. :". "ST AGNACY,tNI" PACJENCI ... 

- - r- Ano, przedstaw paln sobie taKi' n. p. 
!iawaf: _Przychod-zi eleganCKo ubrany 
jcztowiek - nerki nie w porządKU. Ba­
~ dam - nic mu prawie nie 5es'f - kropię 
: receptę: prymitywny środek zaiPo hi'e-
?:a,wczy. a on Ina p.oże.Q.'nan4e ściska mi 
dlo,n i - prosTo z mosm: 

- Przykro mi bardzo, iP'anle do1{rorze, 
ale - nie mam nara-zie przy sobie... My­
śla.tem, że to będz.ie dtuższe 'lec'zenie, więc 
przYC-Itlszczałem, że honorarj-um tri'S~czę 
pod kooiec 1ruracj,i... Jestem zresztą sta­
Itym pacjentem pańskim ... 
i - Sta·fym pacjentem? ... pyTam sKrom 
lnie, bo zdaje mi się, że faceta 'Pierws-z,y 
raz w żY'ci,u "na oczy" widzę ... 

I - . Bytem już raz u .pana: doJf.Jora za 
czasów Niemców - poWliada ... 

/ 

Jak tam wasze ostatnie arcydzieło? 
_ Ukończyłem i obecnie stoi w oknie mego mIeszkania: 
- Dla wystawy? 
_ Nie!... Dla wygody. Zona zastąpiła niem wybitą szyb~: 

Czyn zbolałego serca. 

W O[la[~ nane[lon~i po~~rinił ~o~i~ ~ar~ło. 
Krwawa idylla miłosna. 

Adamus Józef, syn Szczepana i Hele­
ny, zam. w Nowych Chrustach. gm. Miko­
łajów, pow. brzezińskiego. ~kQchał się w 
córce swego sąsiada Fra'iJciszce Królów· 
nie, k,tórą zdecydował zaSlubić. Jeszcz'e 
we wrześniu b. r. wyszły rapowiedzi wy 
giłoszone w kO'śdele parafialnym w Ko­
tusZ/moh. 

Z weselem 'z wl~Kano , rro'Wiem rodzice 
Adamusa byli przeciwnl temu, tern bar­
dziej, że syn ich Józef naJeżat do poboru 
wojskowego, lako rocznik 1905. A:damus 
~iednak wbrew woN rodzków J)Ostanowił 
zawrzeć zwią,zek małżeńsłd z Franciszką 
KrÓllówną i w łym oeln dnia 18 i 19 listo­
piada czynił slara,nia w PKU. "Brzezimy" 
w Tomaszowi,e Maz., lecz i tutaj los prze­
ślad()!Wal go., bOl\Viem w PKU, bez piśmien 
nei zgody rodziców zaświadczenia ~ezwa 
łająCego na zawarcie związku wydać mu 
nie chcla.no. 

RozgorY'czony' . nIepowodzeniem Ada­
mus po powrocie do doniu, dnia 27 b. m. 
udał się do sąsiad6w i zaprosił iclt na we-

sele, klóre - jak im oznalmił - mIało się 
odbyć dn.ia 28 lisfo'pada b. r. 

Po za,proszeniu wszystkich go'ści Ada­
mus Józef powróci,t do domu Królów; ram 
pr~e'był przez całą no,c i dnia 29 lislopada 
b. r. w obeooości swej narzoozonei usif,o­
wa' ńok(lnać !'amohóJstwa. 

W tym ce'lu nożem składanym zadał 
sobie cztery rany I{łóte w 'llersi w okoli­
cy serca. a gody nIe s'rracił przy!omno-ścl 

posiada,nym nożem pOderm'ął sobie 
gardło. 

Na spowodowany alarm przez Frand­
szkę Królównę nadbiegli sąsiedz.I ichwie· 
ją(,R>mu się desperatowi odebraU nóź z 
ręki. . 

W shni'e cięŻKim pod opfeJ{ą ro~dzl­
ców od\\Ci·eziono go do Łodzi i umies'zczo­
no w szpitalu. 

--x--

Duch na ' wsi. 
Gospodarz poznał w nim 

swego krewn'ego~ 

A wszystkiemu winne są dolary 

KUPON ULGOWY DO KinO-TEATRU "LUNA" Już od dłuzszego czasuginę.ły gos<po­
darzo.wi Skini'c, zam. we wsi Krokwie pod 
Łodzią różne towary i pieniądze uciułane 
ciężką pracą rąk. na program podwójny: . 

1) "l r~~ ~o r~~" i l) ,,'ie~ń miło~[i · triumfuj~[ei" 
daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
na dalsze seanse " ,,1.50. 

Zrozpaczol!1Y kmiorek poStanowił za ' 
wszelką cenę zagadkę tę rozwiązać. 

W tym celu zaczaił się w dniu wczo­
rajszym ohok swego domostwa. 

Zaraz p.o p6tno,cy "ducbUjakiś wysu­
nął się z pobliskich krzaków i stanowszy 
oook drzwi począł cicho manipulować me 
taqowemi narzędziami. 

Skiba w ukryciU wybałuszył oczy i za 
klą WSZY siarczyście ruszy! do ataku na 

Pomoonik kieToWll1.ka obszedł Baza­
lulrz wszystkie sklepy i zn.aaazt nareszcie 
odpowiednią paterę, którą kupiec ze 
wzgolędn na ciężkie czasy go.t6w byt od­
dać za pól ceny. 

Podzielono ten wydateK między perso­
nelem w stosun1ru do pO'bieranych pensji i 
przystą,plono do zbierania sk~adek. 

W tern miejscu jednak 'jjk,wił ~ dę! 
kości, bo z uwagI na d;ru·gą 'POłowę mle­
si<\,ca nilk'f nie m6gł dać nic w:ięceJ ponad 
autograf i dobre chęci. 

Niesrt'efy, terminu odciągnąć nIe było 
mO'żna, gdyż kieroW1I1ik wyjeżdżał w nad­
bliższych dniach, a nawef kf.6raś z 1)af 
szepmęta mu !pod selcreTem O' 'Proie1{d'e. 
więc trzeba było rzecz dopmwru:1:zi6 do 
końca . 

Czas nagli.\' sy'tuaCla s'tawała. Się COfU 

hyt)IICzniejsza, w biurze chodzili wszy­
scy jak powarzeni... 

Dopiero sarn zasl'ępca ikieroWlllillm ,~ 
'ży;czyl od "mającego się lJ)rZenIeM" ipi~~' 
:dziesiąf złotych "(prosił o s'fo), kfórą fu 
kwotę wręczono lrupoow:i na zada'fełt, re­
sztę zaś rozłożono na rajfy. I 

Po pięknem przemówi'enIu lJ)aMY '. 
(}zl parera by.ła d01'ęc:rona, a klerowttlil1C z& 

ł'zą w oku dziękował za 'IlJ)C)IriUeK [ cała' 
uroczYStOŚĆ miała oharak"ter bardzo ser'" 
deczny. ! 

Oka ruje się. ze mimO' d'ężl{icll czasOw, . 
mo'żna J}ny dobrych c'hęcI.ach 'Pl"rept'owa' 
dzić niekTóre projekTy, trudne nap0z6r do 
11T7eCZywisfnienfa. 

.,d'Ucha". Ten nie ·wiele myśląc nóżki za 
l1as i do ud eczki. . 

Kmiotek przekonany, ze ma ze ZłOM./· 
~em do CzytlletJlia ruszył za uciekadącynt. 
W pewne..i chwilli .. duch" zaczepił nogą_o 
:jakiś wystający w pobliskim zagajnikiU' 
korzeń i runąt na ziemię. 

To zadecydowało o zwYclestW,te. . 
- Już mi chłopcze nie umlkniesz!­

zatriumfował gospodarz !pr.zygniatając go 
całym ciężarem swego ciala. do ziemi. 

- Kumie litości, więcy nie będe! 
K'U niemal emu źd.ziwi;eniu Skiha ujrzał I 

pod sobą wystraszoną twarz swego krew 
nego Jana Kupli z sąsiedni,ej wsi. Na ten. 
widok pociemniało w oczach Skibie. 

- To ly miałeś sumie:nie mnie okra-
dać? . 

. Uwo~'lliony z żela'znych <Ybjęć ~wycię~ 
cy nieforrunny Jan Kupla !podniósł się Z! 
ziemi \l.ryprostował swe c:złonki. 

- Te przyjezdne chłopy z Łodzi opo. 
wiada!y mi, że kiedyś widzieli jakeście. 
kU!powa1i stos dolarów. Chciałem się z 
wami podzielić i dlatego sklada:tem wam 
nocne wizyty. Ale nijak nie moglem icn 
zna,leźć. , 

Rozgoryczony na krewniaka Skiba ni~ 
od.powied·ział na to nic i ruszył do domu; 
gdzie 'Po nieprzespanej nocy pos,tanowil 
Janowi Kupli dać nauozkę i zaskarżył gO' 
do sądu o systematyczną i celową kra· 
dzież. 
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W 75 mln. gry praWy 'łącznHc rang, 
zdobywa decyduia.ce~o ~oała dla Szlur-
1lW. 

W osfafuich mInutaoh HaKoah nie wy 

W. G,. i D. zmienia w ostatniej chwili boisko. korzystnie rzutu karnego. 
NaUepszv na boisku PIlumke. 
Publiczności mało. 

Zawody {} mistrzostwO kl B. odlbyle 
da boisku D. O. K. IV przy mirtimalnej no 

: ~ci widzów dałv zaslU!ŻOne zwycięstwo 
'Szturmowi. kt6ry jedynie dzieki młodemu 
zraczowi Plumkiemu wySzedł z bch za­
!Wodów zwycięsko. 

Szfurmu nie przestają atakować bramki 
łIakoahu. to też w ciągu da-Iszyclr S min. 
łatwo wyrównują. 

Przy stanie 3 : 3 obie drużyny gra]a o­
stro. przvczem prym wiedzi·e Iialber 
szladf .~ Rozenblatt z Hakoahu. 

Sedzia 'P. La~e ba,rdzo dobry. 

• • II • . I • Słowackiego 9:0 ( :0)'0 
Dziwne zaiste jest sTanowisKo Wvdzfa 

lu Gier i Dyscyplinv futejsze~o Z. O. P. N. 
który przenosi zawody mistrzowskie w 

Tym razem wojskowi wydostali się z kl. B. 

ostafniej chwiH na inne boisko bez specjał Zawo"dv finałowe ki\. B. o puhar P. Z. 
n.ego powiadomienia. P. N. roze~rane między W. K. S. i K. S. 
! Wskufek tej Jrosoodarki nie odbyły sIę im. Stowackie~o na boisku D. O. K. IV da 
I zawody rezerw 'tych zespoł6w Q mistrzo Iv wvsokocvfrowe zwvciestwo wojsko­
jslwo kI. C. WVtn. W. K. S. na takie zwycięstwo nie 

Przechodząc do sameJ gry musimy za- zasłużył. drużyna lego dziś przedstawia 
znaczyć. że porażka Hakoahu Jest zasłu- zespól mafowartościowy. grający bez żad 
! żoną, bowiem nie wytrzymał tempa i u- nego svstemu i chęci. 
leg' nadzwv~zaj ambitnie !:!:rającęmu SZUtr Karasiak ~racz reprezeniacvln'v PolsKi 

,mowi. Plumke ~aja.cy na 'Obronie prze- _ jesl dzisiai cieniem dawneS!:o Karasiaka. 
szedł do ataku w chwiH. gdy łIakoah pro- Brak rezerw w W. K. S. daje się mocno 
wadził 3: 0, jego też zasl'llg-ą jest wypraco odczuwać na każdych zawodach: wsta­
wane zwycięstwo. wianie zaś graczy. kt6rzy zaledwie pofTa 

Początkowo gra nie ci etiawa. DOPIero flą kopać piłkę. n,Ie daje żadnych rezulta­
IPO uzyskanej pierwszej bramce Drzez Ra- łów. 
. binowicza Szturm wzmaga: lem'P'O i stara Zwvcłęstwo W. K. S. byto pewne, 
-'3ię wyrównać. lecz z powodu nledyS'Pozy ~dyż drużyna K. S. im. Słowackjc~o mu'" 
cH ataKu nie wiedzie mu sie. siała pOddać się zespołowi rutynowane-

Pod koniec. pierwszej połowy kHKa a- mu. 
raków łIakoahu. przeprowadzQnvch lewą ' Wczoraiszv przeciwnik W. K. S. zor­
strona. przynosi tym ostatnim rzut karny, ~anizował się dopiero w roku bieżąCym. 
pewnie wykorzystany przez Rabinowi- Młodzi ~racze prócz szeren treningów 
eza. nie roz~rywali zawod6w piłkarskiich: "fo 

Po przerwie HakQah na przedzie; led leż choć wyrobieni technicznie nie runieli 
Aą z licznych centr Drawo-skrzydłoweg-o jednak zdobyć się na wykorzystanie cale­
chwvta Zaklikowski i zdobywa trzecią! go szeregu momentów przedbramkowych. 
'Ulrazem óstatnią bramkę. Przebieg zawodów nudny, szere~ ata 

Szturm widząc nieunikniona porażkę ków woiskowych załamywał sie na do­
!1Tzesuwa gracza Plumkego do ataku. Po brycb w pierwszej połowi·e obrońcach K. 
dwóch minutach pięknei ~rv powyższy S. im. Słowackiego; za to w lI-ei połowie 
~racz zdobvwa najpiękniejsza bramkę na zmęczeni ciagłą obrona bramki. nie byli 
lvch zawodach z 20 mtr. odległości. już zdolni do dalszej gry. 

Zachęceni sukcesami młodż,i ~racze Już w 10 minucie Karasiak w ataku 

strzela po przerwaniu się pierwszą bram 
'k:ę; od lego czasu atak Słowack:ego nie 
schodzi z boiska wojskowych. led vnie. jak 
zaznaczyłem. dzięki nieudolności ataku. 
nieprzvzwycz~jJonego dotychczas do 
strzelania nie wykorzystuie cyfrowo swej 
przewagi. 

W 44 minucie Szmulat{ otrzymuje pirKę 
na oolu kamem przeciwnika i strzela nie­
uchronnie drugiego goala. 

Po przerwie drużyna S~a-ckleS!o opa 
da z sit i daje sie opanować przeciwnikQ­
wio który w ci~!ro 15 minu<f strzela 3 bram 
~i. 

Do Końca zawod6w gra chaotyczna 
przv ciasrłej przewadze wojskowych. kt6 
rzv zdobywają dalsze 4 punkty przy po· 
mocy bramkarza K. S. 

Bramki zdQbyli: Karas i at{. SzmulaK' i 
Mag-in po 2, Czernik. Strycharski i Micha­
lak PO 1. 

Sędziował p. Kozielski. -. 

Publiczności. mImo iprze}muJą:celrO zimna 
100 osób. 

ZGIERZ. 
Sokół -- Makkabl 8:3 (4: 2).: 
Zbyt ostra gra nie daje dobrych! 

rezultatów. 
. Zawody towarzyskie między SOKQterrl 
a zgierska Makkabi 'Drzyni'Osłv zasłużone 
zwvciestwo Sokołowi. -

Drużyna Makkahi od dwóch ty~dnl 
należąca do Związku Pitki Nożnej rozegra 
la iuż szere,g zawodów z drużynami łódz-I 
kiemi. wychodząc zawsze z rezultatem ho 
norowvm. 

Jed'1ocześnie zwracamy uwa~e mlod, 
OlU zespołowi. że nie naJeży grać zbyt o­
stro. To psuje efekt i sprawia nieszczęści~ 

Bramki zdobyli dla Sokoła Kapiczak 3, 
Marczak 3 i Zieleniewski 2. 

Dla Makkabi po 1 Zylh':!rberg i rrock~ 
Sedzia p. Gnaiwoda dobry. 

:-:~ 

Na katowickim -gruncie. 
Kto kogo pobił? 

Związek Puplicystów sportowych okręgu GórnośląskIego­
Prasa G6rnego Sląska "iemieckiego 5: 2 (1: O). 

Oba zespoły niezgrane przedsfawlały 
raczej zespoły aktor6w cyrkowych. lIliż 
footbalowe. 

W zespole Prasy graf reprezenlanlyw 

ny bramkarz Niem. G6rne~o Sląska. 
Bram~i zdobyli Raust)al 2 i Sald 1 -t,,, 

samobóicza. 
Dla Niemców dr. Frenkiel i Muszalik 
Sedzia P. fanfara dobry. 

PRZYJACIELE SPORTU KOLEJO· 
WY K. S. O. O :.. (O : 2). 

Powt6rzona i ostaTeczna rozgrywka o, 
puhar G. Z. O. P. N. i P. Z. P. N. dała­
pewne zwycięstwo kolejarzom. którzY 
wchodzą do p6łfinału. 
NAPRZÓD (Lioiny)-AMA TORS KI K. S. 

O : 3 (O : O). 
POGOŃ - POLICY lNY K. S. 5 : 3. 

--::0:---

KRA K Ó W. 
Wisła - 20 p. p. 6:1 (O :1). 
Tak jak w innych okręga;:h. tak I \\ 

krakowskim odbywaja się tylko "jatowe" 
zawody. 

Wista pewnie zwvcieżvła 20 P. p.; fest 
on w piIc-e nożnej mistrzem D. O. K. V f 
wielokrotnYm mislrzem armji. 

W zespole 20 p. p. brał udzial ~raC2 
Wislv Reiman l. który lest czynnym oflce 
rem tegQ nułku; zdobył on na ł.ych zawo-' 

'1ch iedvna bramke z rzutu karnesro. 
PrzenQśna szatnia - hotelik dla uf'ytk'1 sportowców bel1ijs'dch. ~zatnia ta j~~t wlasno§Cil\ belgijskich zwIązków sportowych 

i może byc ustawiona w przeciągu 4 godzin w. ltazaem mieiscu. 
Dla Wisły bramki zdobrłł 00 2 Bake! 

Reiman III i 1 Czulak. 
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Z POCZą'tkJem ~ - dła abIołw 
I łów Szkoły ZIO'Stana .. wadzone l. 
'Mlek<:de praktyczne". (łan UZUPe~ 
I mające na celu dałszy rozwM osiąpięt 
l umiejefooścl. a więc: wYrobienie teohn 
l ~anecmeJ i swobody mchów ora?) trałl~ 
nie WlPt'awY w prowadzoollll)3~rkl i 4 I 

wirowanie miedzy parami. ) 
Pozatem w J}r~arni-e rzeezon~ ~ 

su. obejmujacej:to wszystkie łańce D'OWo-\ 
czesne. fj~ją: także osfafnie oowoścł 
chorOOj:traficzne. ,jak: Ta~o. Modern i Plo 
rida, które będą na łekcJacb 'tyeb Slt>eci~ 
nie demonstrowane. 

Lekcje J}raklycz,ne odbyWać się będ~ 
"dlla każdej j:trtlPy raz WI :tygodniu - w ~~ 
rze naddo2'OdnjeiSzeJ. 

Zapj'sy przyjmowane sa co<izIennIe mlę, 
dzy 12 - 8 j pół (w niedziel do ~i), a kar 
ty wSt~J)u na wykłady wydaie kancelaria 
szkołv (Ewan'Srielicka 17. front. 3 pletro) ... 

JE WS2 -

TEATR POPULARNY. 
Onodowa lS. 

O., w pondedzIatek, dn. 30-go fi m. ~ g.o(fz. 
@.t5 Wlieczorem po cenach do porowy zn~onycti 
od 50 gr. - 1.50 gr. po raa; ostatni pclna humoru 

.! zabawnycl1 sytuacyj krotoobwi1a ze ś1)iewaml 
w opracowaniu Mazura "Ułani ks. Józefa", 

Mita ta sztuka schodz:l z afisza w pełni POwo­
iizenda. ustępując miejsca dowcipne! ł pełnej ko­
mic~nych scen l sytuacyj krotochwil Bissona 
,.Kontroler wagonów sypialnych". - W rolach 
głównych z pp. Zielińską, Bran,rl tówną Bar to­
szewską. oraz pp. Mora'llowicz, Urbal'lski. Biele­
cki i Inni. 

Reżyseruje J. PiJarski. - Premjera .. Kontro­
ler wagonów sypialnych" - jutro, t. j. we wto~c '~ 

dn. l -go grudnia. Ceny zniżone od 50 gr. ::lo 
1 50 gr. Kasa czynna cc dziennie od 12 - 3 r 
od 5 - 10 wiecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Teatr 'vliejski daje dziś . w poniedzialek , prlo?(} 

$ t3wie~ie :Ila członków zrzesze{J inteligenckich l 
!"r hot n icz ~Tch, - na którem po cenach ,a in i ż~ 7\"c- :i 
danl b ęd z ' e fa scynUjąca, n iezw~'kh sz tuka L Pi_ 
'v nj ella .. L;ywa maska" z ll~ ziJ lem zn '~ komit"'t() 
a rlys!" Kaz!mierza Ju noszv-Stępowsk ie go . Po-
7' ~5ta le bilety do naby=ia od !!. 10 raili) w ka~lc 
za mawiali , od 5-e j w ka_ie dzi ennej. . 

Jutro i w ~rode '15tatnie dwa przeJ~tawieni 'ł 
porywające i, pehe i naprzemia n to hwiolowe~() 
humoru, to szczere 2;0 . przekonywniacego u -: Zł1c 'a 
~wletnej kom~dii J. A. Kisiele,vskiego .W sieci". 
Będa h za razem I') ~ tatn ie dwa wy~t ępy vr;.·hor­
r~i. '1t~ientn w~nei TJlry wykonawców r ól d ó'.v­
ny::11 pp. : Marjl Mo dze lewskie j i Janusza Warne· 
ck ielto. Ceny zrzeszen io we. 

W czwa rtek wieczorem i w najhliż ~7ą ~'1b nt~ 
DO po!udniu 2 kol ejne ostatnie przed z;~ j ściem '11 

czas dluższy z afisza, przedstawienia ;>;naknmitej 
sztukI Stefana teromsklego "Uciekła mI przepió ... 
reczka". Ceny nainits:ze. 

Szkoia dla uposldzonych dzieci w Gd:lńs'm. Obok jej kierownik. 

W pIątek 10-ta premiera sezonu: arcyv,resota, 
iścIe paryska lekka komedja wybornej spó!!d 
autorskiej R. Coolus'a I Henneqt1ln'a ,.Dzwonek 
alarmowy". Bilety od lutra w kasie zamawiano 

Wnętrze wspaniałej katedry gotyckiej w Kolonji, której wieże zaczynają się rysowat. Rząd niemiecki wyasygnował mUjo. 
marek złotych. które mają zapobiec zniszczeniu tego cennego zabytku średniowiecza. 

KONCERT WERT~SKIEGO. 

Jak luż ppda,liśmy we wtorek, dnJa 1 grudn.ia 
o godz. 8.30 wiecz. odbędzie się w sali Pl\ba,.· 
monJi ostatni pożegnalny koocer,f znakomitego 
pi'osen-karza ! kompozytora smętnydi . piosenek 
6.leksandra WertYńskiego, który odśpIewa cały 
szereg ulubio.nych· piosenek . między . innemi cY'kl 
nowych utworów dotychczas nIe wykooanych, 
ja.k: Moja gwlazda, Raquelle Mener, O siwej Pani. 
Hispaoo-Suiza, Nad modrym i daJe.kim oceanem 
oraz cstatni sz1a~i E'r sezonu paryskiego p. t . ,.Pi,o 
'lenka o mojej żonie". K. 

Czytajcie 

"Kurjer Łódzki" 
Cena prenumeraty: 

• 

~ ł..odzi miesięcznie zł. 3.50 
Dla robotników .. " 2.70 
Na prowincji .. .. 5.00 
Zagranicą .. .. 7.00 

ntódZk. Ecbo Wietl. " i "Kurjer Łódzki" łącznie l ł. UD 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echc- Wieczorne". 
Wyd- Jan Stypułkowski. 

PoplepaJUe Chpześ(IJańshłe 
Hale Aleje Ho~(luszhl 73 
Wszystko dostać tam można. 

CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 

.. Winiantw~ I~m~w~" I I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE­

W DOMU I DLA SWOlCH-W KRAJU. 

-ADRES: Łónz UL. SIENKIEWICZA Nr. 4.­

ZESZYT LISTOP ADOWY JUŻ WYSZEDŁ. 

Dr. med. 

R~żaner 
Chol'o 'by skór­
ne, wenerycllE­
ne i moczo­
płciowe Lecze­
nie sztucznem 
słońcem góra-

kiem. 
DZIELNA ~ n. 

lelef. 28.98. 
Przyjmuje od 8_9112 

do 3-8. 

"A RATyur 

Piecyki i kuchenk\ 
przenośne, kaflowo­

szamoto',lie. 
B-cia 

Koźmińscy 
Główna 51. 

Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proe. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 

Za tekstem 25 .. .. " .. 4 .. 
Nekrologi 25 .. " .. .. 4 " 
Komunikaty. ·25 .. .. .. .. 4 " 
Zwyczajne •• 6 " " .. .. 10 
Drobne 10 ~r., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejszE' ogłoszenie 50 groszy. 

Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów oHa 
administracja nie odpowiada . 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa 
żane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak .. . . ' CIa D1e zwraca. ~~ ~~M~C __ ~ ______ ' __________________ __ 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "Kurjer Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
ul. Zawadzka Nr~ t. 'Vładysław Ulat()w~kl, 


